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Osoby
SKÓRA 
ZŁOTY
ELKA
KURTYNA
JUDASZ
HORACY ZEWNĘTRZNY 
OJCOMATKA
Cała akcja sztuki rozgrywa się w pokoju. 
AKT I
SCENA 1 
KURTYNA Kurtyna jestem. Zostałem wybrany, bo jestem duży, szeroki, i w związku z tym zasłaniam coś, co dzieje się z tyłu... Zresztą, wszyscy wiemy na czym polega działanie kurtyny. Nie potrzebuję tego tłumaczyć. Ale nie tylko dlatego, nie tylko dlatego zostałem wybrany, że jestem duży i szeroki. Może to w ogóle nie dlatego. Dlaczego, zapyta ktoś. A gdy ten ktoś zapyta: dlaczego jesteś kurtyną?, wtedy odpowiem – bo uspokajam. Bowiem kurtyna ma za zadanie uspokajać. Wszyscy chyba słyszą, że mój głos ma brzmienie uspokajające. Jeżeli kogoś nie uspokajam, to znaczy że jest jakimś cholernym neurotykiem. Ich to nic nie uspokoi, cha, cha. Powiecie, że to proste być kurtyną... Nic bardziej mylnego. Żeby być dobrą kurtyną, proszę państwa, trzeba lata praktyki i talent, kochani, talent. Wszystkim, którzy chcieliby w przyszłości być kurtynami, mogę udzielić kilku rad. Dokładnie, tych rad będzie trzy. Po pierwsze, trzeba wiedzieć, w którym momencie się pojawić. Po drugie, trzeba wiedzieć, kiedy zniknąć. I po trzecie, czyli innymi słowy, trzecia rada, trzeba wiedzieć, kiedy wrócić. Mogę powiedzieć, że umiejętności te niezmiernie przydają się w życiu, i – jak sami pewnie wiecie – mało ludzi posiadło je w stopniu wystarczającym, cha, cha... Tu chodzi przede wszystkim o takt, moi drodzy, o takt istnienia, że się tak wyrażę... Ale, zastanawiacie się może, dlaczego ja, kurtyna, wygłaszam, tu, przed wami, całe to przemówienie. Otóż dlatego, że uważam zdecydowanie, że za mało w ogóle mówi się. Dlatego, że uważam, że za mało istnień w ogóle się wypowiada. Znam, proszę państwa krzesła i kulisy, które całe życie pędzą cierpiąc milcząco, nie wyrażając swego bólu i rozpaczy... A tymczasem – mamy wolność, proszę państwa. Wolność! Każdy ma prawo do swojego krzyku. Każdy ma prawo kąsać. Każdy ma prawo prowadzić swoją własną, prywatną kampanię wyborczą. Ja, moi drodzy, chciałem państwa przekonać, żeby... żeby państwo... przepraszam... Słowem, żeby państwo byli za mną! Ja wiem, wiem... państwo tu przyszli, żeby oglądać przedstawienie... Ale, ja państwu powiem – ja wiele przedstawień widziałem, bardzo wiele. No i niech państwo sami powiedzą, co w tym szczególnego? Jakieś dialogi, jacyś – pożal się Boże – aktorzy, jakieś dekoracje, jakieś – kurde – zdarzenia! Proszę państwa, nie dajmy się oszukać! Nie dajmy się zwariować! Oni chcą państwa oszukać! Oni chcą omamić! Ja... ja bardzo państwa proszę... Z reguły jestem skromny, nie lubię mówić o sobie, ale dziś, w tej wyjątkowej chwili, państwo muszą posłuchać... Ja... jestem – powiem szczerze, powiem, bez krygowania się i zarozumialstwa, ale prosto, po chłopsku – ja jestem - wspaniały... No, niech państwo na mnie spojrzą... Muszą to państwo przyznać. Ja wiem, ja wiem, że tego od pierwszej chwili może nie widać... I dlatego właśnie chciałem państwa nakłonić, żeby państwo... zostali ze mną. Żebyśmy się lepiej poznali. Żeby państwo mogli się mi przyjrzeć spokojnie, bez emocji... ocenić mnie. Takim jakim jestem, jakim jestem naprawdę. Taką kurtyną, jaką jestem naprawdę. Poddaję się pod państwa osąd. Ja... ja wierzę, że to właśnie państwo, właśnie państwo docenią... zobaczą coś, czego we mnie nie zobaczył dotąd nikt. Ja będę po prostu stał tutaj, i do państwa mówił spokojnie... bardzo spokojnie... I państwu będzie dobrze, dobrze, tak przeraźliwie dobrze jak nigdy... Ja proszę... ja, kurtyna... Dobrze? Dobrze? No, niech państwo powiedzą... Tak?... Nie......... Tak myślałem. Tak myślałem... Nie, nie, ja od początku wiedziałem, ja od początku przeczuwałem. Proszę nie myśleć, że ja to wszystko serio mówiłem, błagałem... nie, nie. Ja to wszystko na próbę. O! Taka jest dzisiejsza publiczność... Wyjdzie zaraz jakaś aktorzyca, to będą płakać, a prawdziwego, powtarzam – prawdziwego ludzkiego dramatu nie docenią... Dobrze, dobrze. Nie ma sprawy. Już znikam. Już mnie nie ma. Ale powiadam – powiadam wam wszystkim, wstrętni, egoistyczni widzowie – my się jeszcze spotkamy. My się jeszcze policzymy!
SCENA 2 
SKÓRA Co to za facet?
ZŁOTY Jesteś przekonany? 
SKÓRA Co to za facet?
ZŁOTY W teatrze pracował. Przy kurtynie. Przy kurtynie pracował. Naprawdę, jesteś przekonany, że…
SKÓRA Zlikwidowali teatr?
ZŁOTY Nie, nie. Kurtynę. Od tego czasu szwenda się po ulicach. Skóra, słyszysz?
SKÓRA Wkurzający typ. Gadał do siebie. To idiotyczne, gadać do siebie, nie? Wkurzające. 
ZŁOTY Zrobił niezły numer, kiedy go wyrzucili… przedstawienie się zaczyna, pełna widownia, a facet wchodzi na scenę i zaczyna nawijać. Że on jest najlepszy, że jest duszą teatru, i tak dalej… O litość prosił. Skóra, kurwa, ale ja się ciebie pytam. 
SKÓRA Zbzikował? Odbiło mu? Ciekawe, jak to jest, gdy jesteś stuknięty, nie?
ZŁOTY Żebra w tych okolicach od czasu do czasu. Kurtyna. Nazywają go pan Kurtyna. Skóra, co ty do cholery robisz?
SKÓRA Czytam. Gazetę czytam. Ogłoszenia czytam. 
ZŁOTY Jesteś przekonany, że chcesz… no wiesz… 
SKÓRA Chcę coś niedrogo wynająć. Wynająć coś chcę...
ZŁOTY Pogadam z panią Jolą i zostaniesz w akademiku. 
SKÓRA To nie o to chodzi, Złoty. Ja chcę wszystko zmienić. 
ZŁOTY O dziewczynę chodzi, co? O tę twoją dziewczynę? 
SKÓRA Ile ty masz lat, Złoty? No, ile ty masz lat?
ZŁOTY Trzydzieści dwa mam, no? I co?
SKÓRA A to, że ja jestem twój rówieśnik, Złoty. Ja też mam trzydzieści dwa. Trzydzieści dwa. Wiesz, jaka to jest cholernie duża liczba? 
ZŁOTY No, jaka?
SKÓRA To jest, Złoty, cholernie duża liczba. Cholernie duża. 
ZŁOTY Stary, student, student, kiedy opuszcza akademik, to jest jak niemowlę, które dopiero co z brzuszka mamusi… bezbronny, delikatny, czysty… Czy ty mnie rozumiesz? Świat zewnętrzny, świat zewnętrzny, jest okrutny, bezlitosny…
SKÓRA Złoty, daruj sobie. 
ZŁOTY Nie, nie daruję sobie, bo jesteś moim najlepszym przyjacielem. Ile my się Skóra znamy? No, ile? 
SKÓRA Trzydzieści dwa. 
ZŁOTY Trzydzieści dwa. Zgadza się. Nasze matki leżały w tej samej sali na oddziale położniczym. Pamiętasz, jakie to było niesamowite, to nasze pierwsze spotkanie? Wychodzę z mamusi na ten zasrany świat, wydaję z siebie pierwszy wrzask, niosą mnie na jakąś cholerną białą salę, gdzie leżą jacyś kolesie i panienki i też się cholernie drą, kładą mnie do klatki jakiejś takiej… Obok leży jakaś laska i wrzeszczy mi prosto do ucha, nie mogę zrozumieć, co ona wrzeszczy. Nie ma jeszcze zębów, krzywi buźkę i drze mi się do ucha… Tylko jeden koleś, tylko jeden na całej tej białej sali nie płakał. Leżał w takim jakimś szklanym pudełku, w takim pokoiku leżał małym, przytulnym pokoiku z różnymi rurkami i takimi tam… I to byłeś ty, Skóra, to byłeś ty. Miałeś taką białą skórę, wpatrzony byłeś gdzieś w sufit i ani słowa… ani słowa… Wiesz co ci powiem?
SKÓRA No?
ZŁOTY Powiem ci, że od razu ci tego inkubatora pozazdrościłem. Pomyślałem sobie – ten gość to musi mieć dobrze. Jest zamknięty, ma zabawki, nie słyszy tych wszystkich wrzasków… To musi być niezły gość, pomyślałem sobie. Od razu mi się spodobałeś. Zostanę jego przyjacielem, pomyślałem sobie. Tak, wtedy już o tym myślałem, kiedy mnie z mamusi wyciągnęli i wnieśli na tę białą salę. W którym to było?
SKÓRA  W siedemdziesiątym. 
ZŁOTY Cholera, w siedemdziesiątym. Mówię ci, że pogadam z panią Jolą. Postudiujesz sobie jeszcze rok, dwa, i wtedy… Dziewczyna nie zając…
SKÓRA Tu jest coś ciekawego… Niedrogo…
ZŁOTY Skóra, słuchasz mnie, do cholery? Za co masz zamiar tę kawalerkę wynająć?
SKÓRA Pracę mam. 
ZŁOTY Pracę? Ty i praca? Skóra, nie żartuj sobie. 
SKÓRA Taa… To jest dobre ogłoszenie, ale daleko… do centrum daleko…
ZŁOTY Stary, przecież ty masz dopiero trzydzieści dwa lata… Jesteś dziecko jeszcze… i sam chcesz mieszkać? Wiesz, co Tołstoj powiedział? Że samotność zabija... Czy coś takiego. 
SKÓRA Zamierzamy się pobrać. 
ZŁOTY Żartujesz...
SKÓRA Ona jest wspaniała... Opowiedziałbym ci, gdybyś zrozumiał. Naprawdę bym ci opowiedział. 
ZŁOTY O kurwa...
SCENA 3
KURTYNA Znowu jestem głodny. 
JUDASZ Patrz, tam ulica...
KURTYNA Aha...
JUDASZ Samochody jeżdżą. 
KURTYNA No. 
JUDASZ Ludzie. 
KURTYNA Mhm. 
JUDASZ Nienawidzę tego całego realizmu. Marnotrawstwo przestrzeni. Kto projektował tę scenografię?
KURTYNA U nas, w teatrze, to były czasy, nie? Tam się dramaty grało. 
JUDASZ Wciąż słyszę w uszach huk oklasków... piski kobiet...Co słychać?
KURTYNA Siedzą, rozmawiają. Jeden mówi – chcę wszystko zmienić. Drugi mówi – oszalałeś? Świat jest okropny. I tak dalej. Ten pierwszy, mieszkanie chce wynająć. Przyjaciele z dzieciństwa. Leżeli razem już w szpitalu, tam się poznali. Ten mniejszy miał inkubator, większy mu zazdrościł.
JUDASZ Ludzie... uwielbiam ludzi... Kurtyna, odsuń się ode mnie z łaski swojej. 
KURTYNA Bo co?
JUDASZ Bo śmierdzisz. 
KURTYNA O, znalazł się elegant. Myślałem, że nie masz węchu. 
JUDASZ Przy takim smrodzie węch powstaje jakby samoistnie. 
KURTYNA Tego większego potem na piwo naciągnąłem. Mniejszy poszedł oglądać mieszkanie. 
JUDASZ Wiesz gdzie?
KURTYNA Powiedziałeś, że śmierdzę?
JUDASZ Daj spokój i gadaj.
KURTYNA Tu blisko, na Próżnej. 
JUDASZ Na Próżnej?
KURTYNA Aha. To jest to samo mieszkanie. 
JUDASZ  To samo?
KURTYNA Pamiętasz? Wtedy nam nie wyszło. 
JUDASZ To była twoja wina. Mówiłem, żeby go nie doprowadzać do skrajności. 
KURTYNA Chciałem tylko pożartować. Facet nie miał poczucia humoru, jakiś taki znerwicowany był. Żeby się zabijać przez odcięcie głowy...
JUDASZ Wtedy była wojna i ludzie przewrażliwieni. 
KURTYNA Mam ochotę się śmiać. Mam ochotę znów się śmiać. Byłem w tym mieszkaniu. 
JUDASZ Byłeś w mieszkaniu?
KURTYNA Naturalnie. Nikt się nie spostrzegł. Kto by zwracał uwagę na starego pana Kurtynę. 
JUDASZ I co?
KURTYNA Wszystko w porządeczku. Podoba mu się. 
JUDASZ Wyobrażasz sobie? Wreszcie będzie nam ciepło i przytulnie.
KURTYNA Jest jeszcze coś. 
JUDASZ No?
KURTYNA Dziewczyna. 
JUDASZ Ładna?
KURTYNA Idealna. Pasuje do koloru ścian. Rozmawiał z nią. Chce z nią... tentego w mieszkaniu. W pokoju z nią...
JUDASZ W pokoju...
KURTYNA I rodzice są. Troszczą się o niego, pieniądze przysyłają. 
JUDASZ Dobrze, dobrze... standardowe żyćko... Podoba mi się to. 
KURTYNA Mówiłem ci, żeby zwrócić na niego uwagę. 
JUDASZ Jaki ma głos ten... jak mu tam...
KURTYNA Skóra. Słaby, słaby głos. Pokonasz go z łatwością. Oczywiście, pod warunkiem, że wcześniej... nafaszerujemy go. Masz swój cudowny proszek?
JUDASZ To ostatnia porcja. 
KURTYNA Jak to?
JUDASZ Zużyliśmy wszystko. 
KURTYNA Miałeś pilnować, do kurwy nędzy!
JUDASZ A kto się szprycował co drugi tydzień, e?
KURTYNA Nie mówiłeś mi, że jest tego tak mało. 
JUDASZ Nie chciałem ci robić przykrości. Wiem, jak lubisz dramaty. 
KURTYNA A zatem, to nasza ostatnia szansa... Daj mi proszek. 
JUDASZ Zostaw, bo dla niego nie wystarczy. 
KURTYNA Spróbuję tylko końcem języka... Och, pierwszorzędne... Czuję ból, rozpacz... i pomyśleć, że najbardziej wymowna rozpacz wywodzi się tylko i wyłącznie z kilku drobin białego pyłu...
JUDASZ Oddawaj. Idź teraz do niego, nie spuszczaj z niego oka. Kiedy przyjdzie czas...
KURTYNA Dramacik mu zrobimy. Dramacik. Dramaciątko. Żyćko mu rozpierdolimy. 
SCENA 4
ELKA Skóra, miałeś nie palić… Przepraszam. 
SKÓRA Jasne, odbierz, odbierz. Uwielbiam dzwonek twojego telefonu komórkowego. 
ELKA Głupku, właśnie że nie odbiorę. Wiem, że cię to denerwuje. 
SKÓRA Chodź do mnie. 
ELKA No, co jest, chłopczyku?
SKÓRA Pomyślmy… Chcę ja czy nie chcę się z tobą kochać?
ELKA Tutaj? Zwariowałeś? Ludzie patrzą. 
SKÓRA … wynajmę mieszkanie. 
ELKA Za co?
SKÓRA Znajdę coś. Musimy przecież mieć miejsce, gdzie będziemy się kochać, nie?
ELKA Dotychczas robiliśmy to w akademiku i ci nie przeszkadzało. 
SKÓRA Ale tobie się nie podobało. 
ELKA Nieprawda. 
SKÓRA Widziałem, że byłaś jakaś spięta. 
ELKA Ty świntuchu.
SKÓRA Esesmesa dostałaś. 
ELKA Jesteś zazdrosny?
SKÓRA O esemesa? Odpisz, odpisz, nie krępuj się. 
ELKA No? Skóra, miałeś nie palić!
SKÓRA Pamiętasz, kochanie, jak rozmawiałem tu z tobą tydzień temu? Pamiętasz, co powiedziałem?
ELKA Tak, to był miły wieczór. Powiedziałeś, że chcesz się ze mną kochać. I że chcesz wynająć mieszkanie. I że wszystko się zmieni. I że wydoroślejesz. I że znajdziesz pracę. I że byłam spięta, kiedy kochaliśmy się w akademiku. I że wyjedziemy na wakacje w długą podróż. No i że mnie kochasz, oczywiście. 
SKÓRA Masz tak czasami, że dokładnie pamiętasz wszystkie słowa, które powiedziała druga osoba? Ela, jak ja cię cholernie pamiętam, wiesz? Dokładnie cię pamiętam, jak tu siedziałaś tydzień temu, jak odpisywałaś na cholernego esemesma, i jak ci powiedziałem… 
ELKA Nie żartuj…
SKÓRA Tak, mamy gniazdko, ptaszyno. 
ELKA Gdzie?
SKÓRA Na Próżnej. Mała, przytulna kawalerka. 
ELKA Na Próżnej?
SKÓRA Nie, nie. Mam też pracę. 
ELKA Pracę masz?
SKÓRA Mam. Pracę mam. 
ELKA Gdzie masz tę pracę?
SKÓRA W agencji turystycznej. Poszukiwanie nowych form spędzania wolnego czasu, i takie tam…
ELKA Skóra, przecież ty nigdy za granicą nie byłeś. 
SKÓRA No to co? To dobra praca. Dobrze płatna. 
ELKA Skoro tak mówisz… 
SCENA 5
ZEWNĘTRZNY Mój Boże, jak się cieszę! A więc jesteśmy. A więc jesteśmy. Horacy Zewnętrzny jestem. 
SKÓRA Skóra. Jerzy Skóra. 
ZEWNĘTRZNY Proszę wejść, śmiało, śmiało. To mieszkanie nie gryzie. A więc jesteśmy. A więc jesteśmy. Jak to dobrze, że jesteśmy, prawda? Jakie to pocieszające, gdy się gdzieś jest, prawda? No, pan młody jeszcze, pan nie rozumie… Wejść, wejść, no, niech pan wejdzie. 
SKÓRA Dziękuję, już wszedłem. 
ZEWNĘTRZNY Ale głębiej, nie boi się. To nie gryzie. Nic tu nie gryzie. A więc jesteśmy. Mój Boże, jak się cieszę. Znajdujemy się w takiej sytuacji. Pan i ja. Oto kawalerka, którą chciałbym panu wynająć. Proszę się rozglądać, proszę sobie mną absolutnie głowy nie zawracać. Mój Boże, jak się cieszę, pan nie ma pojęcia jak ja się cieszę. Pan słyszał, jak ja powiedziałem: „Proszę się rozglądać, proszę sobie mną absolutnie głowy nie zawracać”. Jak ja to powiedziałem dobitnie, wyraźnie, ładnie… Horacy Zewnętrzny jestem. Zewnętrzny Horacy. 
SKÓRA Jerzy Skóra. Przepraszam, ale nie rozumiem. Pan mi się trzeci raz przedstawia…
ZEWNĘTRZNY Ciii… kochany, proszę, nie psuj radości staremu człowiekowi… Ja wiem, ja wiem, kochany, to może dziwne, ale ty młody… tu chodzi tylko, żeby kontekst przypomnieć. Żeby przypomnieć kontekst. Żeby wszystko było jasne. Ty oglądaj, oglądaj, kochany, ty sobie mną w ogóle głowy nie zawracaj. Dotknij sobie, dotknij. Dobra, mocna, zdrowa kawalerka, z pokojem dobrym mocnym zdrowym. 
SKÓRA Łazienka jest tam?
ZEWNĘTRZNY Tak, tak, kochany, duża, genialna łazienka, z prysznicem i umywalką i kurkami od wody. Jeden kurek niebieski od zimnej wody i drugi kurek czerwony od ciepłej wody, prawda? Proste. Proste! Och, nie zawracaj sobie mną głowy, kochany, ja tylko kontekst przypominam, tylko kontekst. 
SKÓRA Pralki nie ma?
ZEWNĘTRZNY No, niestety, kochany, pralki nie ma. Pralka służy do prania rozmaitych rzeczy, są różne rodzaje pralek, do pralki wkłada się ubrania, brudne ubrania, i one się tak piorą, szczszcz…. Tylko dla przypomnienia, kochany, tylko dla przypomnienia… Jak ja się cieszę!
SKÓRA Miło mi… Przepraszam. 
ZEWNĘTRZNY Bo to nigdy nie zaszkodzi przypomnieć. Zewnętrzny Horacy jestem. Nigdy nie zaszkodzi. Bo to, wiesz kochany, czasem bywa, że zapomnisz, i nie wiesz. A mogłeś przypomnieć sobie, a mogłeś. I nie wiesz, a mogłeś sobie przypomnieć. Niby jesteś sobie gdzieś, a kontekstu nie pamiętasz. Jasność trzeba mieć. Ja mam mieszkanie, ty wynajmujesz, prawda? 
SKÓRA Kuchnia tam?
ZEWNĘTRZNY Kuchnia, kuchniusia, malutka, przytulna, zdrowa kuchniusia… Stół jest… Stoliczek, stoliczku nakryj się, Boże jak się cieszę! Na stoliczku położyć można kanapki, stoliczek służy do śniadań i obiadów i kolacji służy. Mój Boże jak się cieszę! Albo talerz sobie możesz położyć. Tu łyżka, tam widelec, nóż, i proszę bardzo… Kuchnia, kuchniusia…
SKÓRA Pan pozwoli, że się jeszcze rozejrzę?
ZEWNĘTRZNY Ależ oczywiście, kochany, oczywiście. Śmiało, rozglądaj się, zaglądaj, i wglądaj i dotykaj sobie. Śmiało sobie dotykaj i wszystko dotykaj. Czasem człowiek chciałby sobie dotknąć, a mu nie pozwalają, prawda? A ja nie, ja pozwalam, ja wszystko pozwalam dotykać, wszystko. Tu biurko twoje jest, ty sobie dotknij swojego biurka. Biurko służy do myślenia i siedzenia, siedzenia przy nim naturalnie. A to krzesło twoje. Dotknąć. Twoje krzesło, twoje.
SKÓRA Nie, nie, wie pan, ja się jeszcze nie zdecydowałem. 
ZEWNĘTRZNY Oczywiście, kochany, oczywiście. Ty sobie spokojnie dotykaj. Ale zobacz, zobacz, jak to krzesło łasi się do ciebie, jak ono chce, żebyś siedział na nim, dotykał… Jakie ono milusie… Ti, ti…
SKÓRA Dziwak z pana. Mogę otworzyć?
ZEWNĘTRZNY Okno? Okno otworzyć? Ale po co, kochany, po co? Przecież to i tak widać, miasto widać i pałac widać. Pałacuś widać. Nie widać? Widać. Pałacuś w okienku, ti, ti…
SKÓRA Wolałbym jednak otworzyć.
ZEWNĘTRZNY Oj, po co, kochany, po co? Hałasy różne hałasują, a to i lepiej samemu w mieszkaniu, bez okna… Ja tylko…
SKÓRA Dobra, ile pan chce?
ZEWNĘTRZNY Oczywiście, kochany, oczywiście. A dywan zobacz, dywan, jak się dywaniątko, dywaniczek cieszy…
SKÓRA Panie Zewnętrzny…
ZEWNĘTRZNY Naturalnie, naturalnie. Ja to tylko dla przypomnienia. Tylko dla przypomnienia. Siada, kochany, siada. 
SKÓRA Ile?
ZEWNĘTRZNY Pali?
SKÓRA Pali. 
ZEWNĘTRZNY Ściany żółkną, psia mać… śmierdzi… Ale dobrze, że pali, dobrze, panie Skóra! Z paleniem to i jakoś przytulniej w mieszkanku, nie? Przytulniej. 
SKÓRA Ile?
ZEWNĘTRZNY Dziewczyna?
SKÓRA  Dziewczyna też pali.
ZEWNĘTRZNY Bo, wie pan, kawalerka to raczej dla kawalera… A z tymi kastratami, wie pan, to same problemy, brudzą, hałasują… Ale nie, nie, panie Skóra, to świetnie, że będzie kobieta. Kobieta potrzebna, bo to czasem i przytulić można i podotykać sobie… 
SKÓRA Ile?
ZEWNĘTRZNY Żeby mi tu imprez żadnych nie było. I dramatów żadnych. Miałem tu jednego z dramatem. Najwyżej ciche dramaty. Ciche. 
SKÓRA Nie rozumiem. 
ZEWNĘTRZNY Tysiąc!
SKÓRA Tysiąc?! Pan zwariował? Za taką ruinę?
ZEWNĘTRZNY O, proszę pana… Pan wynajmie i nie pożałuje. Ja tu mam dziesięciu kandydatów… 
SKÓRA Okno. Siedemset. 
ZEWNĘTRZNY Pan jest właściwy. Pan jest ten jedyny. Ja to wyczuwam. Pan ma w oczach coś. Młodość ma. Dziewięćset. 
SKÓRA Osiemset. 
ZEWNĘTRZNY Pan daleko zajdzie z tym pokojem, ja wróżę panu. Pan tu sobie poczyta, pomyśli, i tacy ludzie z pana będą potem, na zewnątrz, tacy wielcy. Pan tu z kobitą dzieci będzie robił, bachorki robił... Pan, jako przedstawiciel młodej generacji i ja, reprezentujący generację starszą – pakt zawrzyjmy panie, pakt na dziewięćset…
SKÓRA Osiemset. 
ZEWNĘTRZNY Młodzi, kurwa... Tylko seks i seks. Gówno! Narkotyki! AIDS! Za moich, panie czasów, to takiego syfu nie było. Pierdolić się będą tu, na łóżku. Panie, osiemset za kawalerkę w centrum stolicy?
SKÓRA Papierosa?
ZEWNĘTRZNY To panie, centrum. Okolica historyczna, wojenna. Tu, panie, ludzi zabijali, a pan osiemset!
SKÓRA  Panie Zewnętrzny… Pan słucha?
ZEWNĘTRZNY Co jest?
SKÓRA Niech pan, jako przedstawiciel starszej generacji wynajmie łaskawie mnie, jako przedstawicielowi młodszej generacji to mieszkanie za osiemset. 
ZEWNĘTRZNY Materialiści z mlekiem pod nosem panie, bo to by chciało od razu, pieniądze… W bankach pracują, w telewizji, smarkacze gówniarze, garnitury mają, smarki smarkacze… Zgoda, do cholery, zgoda! Osiemset, gówno. Proszę bardzo, już kontrakcik podpisujemy, pakcik podpisujemy, podpisujemy, my, prawda? Proszę bardzo, tutaj podpisik. Osiemset. My. 
SKÓRA Kiedy mogę się wprowadzać?
ZEWNĘTRZNY Już, panie, teraz, wprowadzony, już się pan, już się pan wprowadził, teraz jest, już…mmm… Powodzenia życzę, gówno… Powodzenia. Bądź pan płodny i rozmnażaj się, abyś zaludnił pokój… 
SCENA 6
KURTYNA Co za zepsute wstrętnie czekanie… Ti ti ti, człowieczku… Puk, puk, jak tam twój dramacik? Och, jakie tłuściutkie myśli kłębią ci się w małej główce… Zjadłbym choć jedną, ale nie, nie, póki co niech jeszcze podrosną, nabiorą smaku, a wtedy… Na samą myśl burczy mi w brzuchu… Myśl sobie myśl, póki błazen i zdrajca nie mają do ciebie dostępu… Och, podszedł do okna. Denerwuje się. Co ja mam teraz robić, myślisz sobie, człowieczku. Zapala papierosa. Uwielbiam patrzeć na denerwujących się ludzi… Są tacy śmieszni. 
SKÓRA Panie, co pan tu…
KURTYNA Na chleb dwa złote, da pan w imię ojca…
SKÓRA Wynocha mi stąd! To prywatne mieszkanie jest, panie! (KURTYNA wychodzi) 
SCENA 7
ZŁOTY Skóra, wznieś toast za twoje nowe życie. 
SKÓRA Nie, daj spokój. 
ELKA Skóra, no. W twoim nowym królestwie. 
SKÓRA Cóż, zgoda...
ZŁOTY Popatrz, zawsze to mnie słuchał. 
SKÓRA Proszę o ciszę. Jako przedstawiciel wciąż jeszcze młodej generacji, wznoszę toast za moje dojrzałe życie, które niniejszym rozpoczynam wobec ludzi mi najbliższych. Uroczyście ogłaszam, że razem z obecną tu damą zamierzam zdobyć świat. Złapać go za mordę, że się tak wyrażę. Za mordę!
ZŁOTY Masz na myśli świat zewnętrzny?
SKÓRA To się rozumie chyba, prawda? 
ZŁOTY Skóra, opowiedz coś. Opowiedz nam coś o sobie. 
SKÓRA Sam sobie opowiedz. 
ZŁOTY Mówiłeś Elce, jak chodziłeś do psychiatry?
SKÓRA Złoty...
ZŁOTY Powiedziałem coś nie tak?
ELKA Skóra, opowiedz. 
SKÓRA Co tu opowiadać... Człowiek przeżywa różne okresy, prawda?
ELKA Skóra, przestań tyle pić. 
ZŁOTY Daj mu spokój. To jego pierwsza noc w nowym mieszkaniu. Święto! Skóra, a jak w burdelu byliśmy, opowiadałeś jej?
(dzwoni telefon)
ZŁOTY Znam się ze Skórą od takiego. Słyszałaś historię o sali noworodków?
ELKA Słyszałam. 
ZŁOTY Szkoda. To moja ulubiona ściema. Dobrze, że on cię znalazł. 
ELKA Mówisz?
ZŁOTY Tak. Jesteś fajna dziewczyna, Elka. 
ELKA Złoty, Srebrny, czy jak ci tam, puść mnie, z łaski swojej.
ZŁOTY To był tylko przyjacielski dotyk. Ty wiesz, że ja cię gdzieś widziałem? Mam na myśli, wcześniej, zanim Skóra nas sobie przedstawił. Musiałem cię gdzieś widzieć.
ELKA Tak? Cóż, dzisiaj wszyscy już gdzieś wszystkich widzieli. 
ZŁOTY Opowiadał mi dużo o tobie. 
ELKA Tak? No i co, wszystko się zgadza?
ZŁOTY Masz trochę mniejsze piersi, ale poza tym, tak, wszystko jest ok. 
(wraca SKÓRA)
ZŁOTY Co jest?
ELKA Skóra, czemu tak zbladłeś?
SKÓRA Nie, nic, jakaś pomyłka. Trochę źle się czuję. 
ZŁOTY To co, zbierał się już będę, kochani moi. 
SCENA 8
SKÓRA Ela...
ELKA No?
SKÓRA Śpisz?
ELKA Nie. 
SKÓRA Muszę ci coś powiedzieć..
ELKA Skóra, nie przeszkadza mi, że byłeś u psychiatry. Sama byłam o krok...
SKÓRA Nie, nie, to nie o to chodzi...
ELKA A o co?
SKÓRA Ten telefon...
ELKA No?
SKÓRA Pamiętasz, mówiłem ci, że mam pracę. 
ELKA Tak, wspominałeś coś...
SKÓRA No więc, jednak nie mam tej pracy. 
ELKA Nie masz?
SKÓRA Nie mam. 
ELKA Skóra, nie przejmuj się... 
SKÓRA Nie przejmować się?
ELKA Nie. Znajdziesz po prostu coś innego. 
SKÓRA Ale... ja nic nie umiem robić. 
ELKA Skóra, proszę...
SKÓRA Elka, czy ty mnie kochasz?
ELKA Tak, Skóra, śpij. Jestem zmęczona, a rano muszę wcześnie wstać. 
SKÓRA No to, dobranoc. Elka... słuchaj, mogłabyś do mnie nie mówić po nazwisku? Elka, śpisz?
SCENA 9
KURTYNA Chodź, chodź. 
JUDASZ Na pewno śpią?
KURTYNA Na pewno. Chodź, zobacz, jak ładnie. 
JUDASZ Boże, ja ślicznie śpią...
KURTYNA Już mu się zaczyna pierdolić żyćko, widzisz, jak się krzywi... 
JUDASZ Śpi... uwielbiam patrzeć na śpiących ludzi. 
KURTYNA Masz proszek?
JUDASZ Tak. Słuchaj, myślisz, że powinniśmy to robić?
KURTYNA A co ty, wyrzuty sumienia masz? Popatrz, jakie ładne mieszkanko. W sam raz dla nas. 
JUDASZ Tak, w sam raz. Proszek...
KURTYNA Dawaj. Zaczynamy komedię. 
AKT II
SCENA 1
ELKA Skóra! Boże, Skóra!
SKÓRA Ela, co się dzieje?
ELKA Boże, trup!
SKÓRA Jaki trup?
ELKA Trup, w szafie!
SKÓRA Ela, uspokój się, to tylko czaszka. 
ELKA Boże, Skóra, ja tu nie wytrzymam, nie wytrzymam dłużej. Ty jesteś jakiś nienormalny, i to twoje mieszkanie też. 
SKÓRA Ela, uspokój się. Ela!
SCENA 2
SKÓRA Już wtedy, na początku, pamiętam, powiedziałaś: wypij toast za twoje królestwo. Twoje. Nie powiedziałaś: nasze. 
ELKA Skóra, przestań się denerwować. 
SKÓRA Nie denerwuję się. To mieszkanie na mnie jakoś dziwnie wpływa... 
ELKA Skóra, ja tobie coś powiedziałam. 
SKÓRA Ela, ale dlaczego ty tak mówisz... Dlaczego ty mówisz takim pewnym głosem... Uspokój się. 
ELKA Skóra, powiedziałam ci, że nie jestem jeszcze gotowa. 
SKÓRA Nie podoba ci się mieszkanie, tak? To dlatego. Pokój ci się nie podoba, tak?
ELKA Skóra, przestań. 
SKÓRA Nie mów do mnie – Skóra, dobrze? Zawsze do mnie mówisz Skóra. Ja mam imię. 
ELKA Przepraszam. 
SKÓRA Jasne, jasne, odbierz. 
ELKA Skóra, przepraszam cię, ale muszę lecieć. 
SKÓRA Nie, nie wyjdziesz stąd, dopóki wszystkiego sobie nie wyjaśnimy. 
ELKA Puść mnie, Skóra. Co ty wyprawiasz?
SKÓRA Chcę, żebyś mi jeszcze raz wszystko wyjaśniła. 
ELKA Proszę bardzo. Powiedziałam, że póki co nie widzę perspektyw dla naszego związku, i uważam, że powinniśmy zaczekać. Możemy się spotykać, ale nie chcę na razie niczego zobowiązującego. Możemy zostać przyjaciółmi. 
SKÓRA Masz kogoś, tak? Masz kogoś?
ELKA Skóra, przestań!
SKÓRA Znam go? Elka, przepraszam...
ELKA Skóra, ja mam dość... Nie wiem, co się z tobą stało, wiesz? Odkąd wprowadziłeś się, zmieniłeś się zupełnie. Ogarnij się, człowieku. 
SKÓRA Ela, ale ja cię potrzebuję. Tak cholernie potrzebuję, właśnie teraz...
ELKA Skóra, jesteś dorosły, rozumiesz. I swoje problemy musisz rozwiązywać sam, rozumiesz? Sam. 
SCENA 3
SKÓRA Zostawiła mnie, rozumiesz, Kurtyna, czy jak ci tam...
KURTYNA Kobiety... Znałem jedną aktorkę...
SKÓRA Nie, czekaj, czekaj, ja ci się musze wyżalić... Ja ci naleję jeszcze jednego. Nie wiem, stary, skąd tu mi do pokoju przywędrowałeś, ale muszę ci się wyżalić. Nie masz chyba do mnie pretensji, że ci się żalę?
KURTYNA Nie, skąd. 
SKÓRA I to z moim najlepszym przyjacielem, rozumiesz?
KURTYNA No, chuj po prostu.
SKÓRA Zawsze mi wszystkiego zazdrościł, sukinsyn. Od początku. Taki, proszę ja ciebie, Judasz. To ja, to ja chciałem pracę znaleźć, mieszkanie, ja...  A teraz on, ten sukinsyn... wszystko spapugował. I posuwa moją dziewczynę, rozumiesz, moją dziewczynę... O Jezu, jak mi źle...
KURTYNA Lubię, jak mi jest źle.
SKÓRA Lubisz, Kurtyna?
KURTYNA Lubię. Na początku chcesz krzyczeć, płakać... a potem zaczynasz to lubić, ten ból. Zaczynasz się nim delektować.
SKÓRA Ale ja mam trzydzieści cztery, rozumiesz, człowieku? Trzydzieści cztery... 
KURTYNA Ja mam trzysta trzydzieści cztery i nie narzekam. 
SKÓRA Ale nie, Kurtuś, słuchaj mnie, proszę cię, słuchaj mnie. Ja mam trzydzieści cztery i rodzice na mnie płacą. Rodzice mi płacą. Wszystko mi płacą... Wyobrażasz sobie, Kurtuś? Co tu tak śmierdzi?
KURTYNA To ja śmierdzę. 
SKÓRA Boże, muszę wyjść... na zewnątrz, na zewnątrz...
KURTYNA Skóra, czekaj, Skóra, ale gdzie ty idziesz, na zewnątrz... Zwariowałeś? Tam nic nie ma.
SKÓRA Ja muszę... Ja muszę się przewietrzyć... 
(wychodzi)
SCENA 4
JUDASZ Poszedł?
KURTYNA Tak, właź, szybko. 
JUDASZ W jakim jest stanie?
KURTYNA Jest blisko. Bardzo blisko. Zostań. 
JUDASZ Zostać? Już. 
KURTYNA Tak jest. Dzisiaj zaczniemy podróż. W nocy. 
JUDASZ Boże, więc już nigdy mamy nie zobaczyć... tego wszystkiego?
KURTYNA Tak. Nienawidzimy przecież tego, co na zewnątrz, prawda?
JUDASZ Pozostanie coś w rodzaju tęsknoty, prawda? 
KURTYNA Tak. 
JUDASZ Mam coś w rodzaju tremy. Nie mówiłem do człowieka od kilkudziesięciu lat... Od tej wojny... Naturalnie, nie liczę ciebie. 
KURTYNA Ja tylko personifikacja jestem. Jakby pół-człowiek. 
JUDASZ No właśnie. I śmierdzisz. 
SCENA 5
SKÓRA Są takie chwile, kiedy powinieneś zamilknąć, ale akurat chce ci się mówić, masz właśnie ochotę mówić… Nie ma nikogo dookoła, a ty właśnie chcesz usłyszeć swój głos, chcesz go po prostu usłyszeć. Ot, tak, na próbę. 
(wchodzi ZEWNĘTRZNY)
SKÓRA  Ej, panie! Pan mi ten pokój wynajął. Ten cholerny pokój. Stój pan!
ZEWNĘTRZNY Co jest? No, co jest?
SKÓRA Stój, powiedziałem. 
ZEWNĘTRZNY Ja, proszę pana, spokojny człowiek jestem. Niech pan tak na mnie nie naskakuje, z łaski swojej. Ja sobie tylko idę. Idę. Idę ulicą. Idę ulicą, prawda? 
SKÓRA Czekaj, czekaj, człowieczku, czekaj. 
ZEWNĘTRZNY Ależ mój Boże, o cóż chodzi? Chcesz pieniędzy? Jesteś zboczeńcem?
SKÓRA Panie! Ja Skóra jestem. Skóra. Pan mi mieszkanie wynajął na Próżnej. Kawalerkę mi pan wynajął. 
ZEWNĘTRZNY Ale jaką kawalerkę, panie, ja biedny człowiek jestem, co pan gada, pan mnie myli, drogi panie... Ja, panie, lekarz jestem. Lekarz, kojarzy pan, kasy chorych, biały kitel, lekarz, panie, lekarz... Nie żadna kawalerka. 
SKÓRA A nóż pan widzisz, panie Zewnętrzny, nóż, prosto z kuchni zabrałem, no? Już, przypomina sobie pan...
ZEWNĘTRZNY Panie, ja błagam, ja możliwe... Ja zapominam, stare pokolenie jestem, może i wynająłem... Ja spokojny człowiek jestem...
SKÓRA Ta, panie, kawalerka, do dupy jest. Karaluchy spacerują mi po dywanie, z rur cieknie, no i...
ZEWNĘTRZNY I co?
SKÓRA Ja tam czaszkę znalazłem, panie Zewnętrzny, czaszkę. 
ZEWNĘTRZNY E, tam, czaszka. Pewnie z wojny, żołnierza jakiegoś, albo powstańca. Bo pan młody, to nie wie, ale tam wojna była, oj wojna. Ludzie ginęli. 
SKÓRA Panie, co pan mi tu pierdoli... Ja, proszę pana, wyprowadzić się chcę. 
ZEWNĘTRZNY E, bo pan od razu wyprowadzić by się chciał. I gdzie, i gdzie potem?
SKÓRA Myślę, żeby do rodziców wrócić. Od nowa zacząć. 
ZEWNĘTRZNY Za późno, panie. Za późno na wyprowadzkę. Ile ty dziecko lat masz? No, za późno. Żyć trzeba, panie. Pan sobie kobietę znajdź, to się jej karaluchy wystraszą i uciekną. O tak, uciekną. 
SKÓRA To mieszkanie, pokój ten, jakiś dziwny. Wszystko tam dziwne. Ja tam się źle czuję. 
ZEWNĘTRZNY Tam do licha, przesadza pan. 
SKÓRA Panie, ja chciałem współczesny pokój mieć, normalny, rozumie pan? Ja normalne życie prowadzić chciałem. 
ZEWNĘTRZNY Ja, proszę pana, tylko pracuję w zewnętrzu. Ja tylko na zapotrzebowanie odpowiadam. A teraz, panie, ciężkie czasy, ciężkie. I dla starego człowieka ciężkie. Trzeba elastycznym być, proszę pana. Flexible. Kazali wynająć, to wynająłem. 
SKÓRA Kto kazał? Ej, panie, kto kazał? Panie!
SCENA 6
ZŁOTY Skóra, kopa lat!
SKÓRA Złoty... cześć, cześć...
ZŁOTY Tak wpadłem, żeby zobaczyć, co u ciebie słychać. Ależ tu duszno masz. Mógłbyś okno otworzyć. 
SKÓRA A co ty pierdolisz? Przecież ja na ulicy jestem. 
ZŁOTY Skóra, uspokój się. Otwórz po prostu okno. 
SKÓRA Czy ja jestem w pokoju?
ZŁOTY No a gdzie?
SKÓRA Wydawało mi się, że wyszedłem. Wyszedłem, bo mi było duszno. 
ZŁOTY Skóra, chodź na piwo chłopie. Coś źle wyglądasz. 
SKÓRA Tak, chodźmy, wyjdźmy. Wyjść. 
ZŁOTY Nie masz mi chyba za złe, że ja z Elką... Sam rozumiesz, takie życie. Właściwie, przychodzę właśnie w tej sprawie... Skóra, co ty robisz?
SKÓRA Cicho… cicho… Czekam.
ZŁOTY No co czekasz?
SKÓRA Czekam, aż coś się zdarzy. 
ZŁOTY No, to się doczekałeś. Ja się zdarzyłem. Nie słyszałeś, jak pukałem?
SKÓRA Nie, nie, ty się nie zdarzyłeś. Ty się nie liczysz. Wiesz, czekam na zdarzenie innego typu. 
ZŁOTY W pokoju? Ocipiałeś? Skóra, co się z tobą dzieje? 
SKÓRA W jakim pokoju? Przecież wyszliśmy. Wyraźnie widziałem, jak wychodziliśmy na ulicę. Zamknąłem drzwi i wyszliśmy. 
ZŁOTY Nie, nie. Powiedziałeś, zostańmy w pokoju, nie chce mi się wychodzić. Ja powiedziałem, dobra, Skóra. No to siedzimy i pijemy. 
SKÓRA Nie. Tak nie było. 
ZŁOTY Skóra, co ci się stało?
SKÓRA Ja tak nie powiedziałem! Myśmy wyszli, wyszli z tego cholernego mieszkania, ty, ty...
ZŁOTY Skóra, uspokój się. Chodź, teraz wychodzimy naprawdę. 
SKÓRA Naprawdę?
ZŁOTY Tak, naprawdę. Co ci jest stary? Jakoś źle wyglądasz. Bierzesz jakieś prochy, czy co?
SKÓRA A teraz? Teraz to jest chyba powietrze, takie prawdziwe powietrze, zewnętrzne, nie?
ZŁOTY Tak, Skóra, teraz tośmy wyszli. Chodź, postawię ci piwo, to ci się poprawi humor. 
SKÓRA Teraz idziemy, tak? Spacerujemy ulicami, prawda? Szukamy knajpy. 
ZŁOTY Skóra, czy ty się dobrze czujesz?
SKÓRA Więc, to jest zewnętrze? Dobrze, bo już myślałem... Boże, idźmy, idźmy. No, co słychać?
ZŁOTY Więc, jak mówiłem, mam nadzieję, że nie masz mi za złe, że jestem z Elką. To naprawdę wspaniała dziewczyna. Pod jej wpływem się obroniłem wreszcie, nawet zacząłem pracować, wyobrażasz sobie?
SKÓRA Naprawdę?
ZŁOTY Tak. Mam całkiem niezłą pracę. Dobrze mi płacą. Ona zmieniła całe moje życie. 
SKÓRA  To wspaniale. 
ZŁOTY Pamiętasz, Skóra, stare dobre czasy? Pamiętasz jakeśmy studiowali razem? Czegośmy nie studiowali, powiedz sam, hę? Wszystkie fakultety żeśmy przestudiowali, nie? No, a teraz dorosłość, nie, Skóra. 
SKÓRA Tak, tak. 
ZŁOTY Słuchaj, przychodzę do ciebie właściwie tylko dlatego, że Elka mnie prosiła. 
SKÓRA No?
ZŁOTY Inaczej pewnie nie znalazłbym czasu. Poza pracą tylko ona się dla mnie liczy, więc jakieś stare znajomości, sam rozumiesz... Nawiasem mówiąc – w łóżku to istny szatan. Wiesz, zresztą, o czym mówię. No, ale wróćmy do głównego wątku. Skóra, słuchasz?
SKÓRA Tak, tak. 
ZŁOTY No więc, jedziemy teraz z Elką na wakacje gdzieś w świat, a potem... Cóż, jej bardzo zależy, żeby się z tobą zobaczyć. Rozumiesz, nie chce zrywać starych znajomości, uważa cię za naprawdę wartościowego mężczyznę. 
SKÓRA Aha. 
ZŁOTY Skóra, czy ty mnie słuchasz? No, więc, chcielibyśmy cię odwiedzić w twoim mieszkanku, po powrocie. Nie miałbyś nic przeciwko temu? Skóra? Skóra...
SKÓRA Wiesz, ja się czuję, jakbym nigdy nie był… Tutaj, na zewnątrz… Więc mam nadzieję, że mi wybaczysz…
ZŁOTY Skóra, nie denerwuj się. Wszystko będzie dobrze. Wyluzuj… Co jest?
SKÓRA Krzesło… Krzesło na środku ulicy? To dziwne, nie sądzisz?
ZŁOTY Przesadzasz, krzesło jak krzesło. To się zdarza. 
SKÓRA Poczekaj, usiądę tymczasem… Jestem zmęczony… To powietrze… Spać mi się chce. Odpocznę chwilę. 
ZŁOTY Skóra, weź się w garść. Wyglądasz jak idiota. Ludzie się na ciebie patrzą. 
SKÓRA Patrzą? Gdzie patrzą?
ZŁOTY Chyba, że masz zamiar być ekstrawagancki. 
SKÓRA Ekstrawagancki? Tak, tak, ekstrawagancki… To mi się podoba. 
ZŁOTY Skóra, idziemy, nie wygłupiaj się. 
SKÓRA Popatrz, krzesło mi wylazło. Wylazło, cholera, krzesło mi wylazło. 
ZŁOTY Co mówisz?
SKÓRA Krzesło! Kurwa, krzesło mi wylazło!
ZŁOTY Skóra, co z tobą?
SKÓRA Nie rozumiesz, idioto? To jest mój pokój. To wszystko jest mój pokój! 
SCENA 7
JUDASZ Mój Boże, to już... Czuję taką samą tremę, jak wtedy... Motyle latają koło dupy... To się dzieje, dzieje... Będę kimś. Będę wreszcie kimś. Kimś konkretnym, kimś jak oni... Pół wieku oczekiwania na kogoś, z kim można będzie rozmawiać, kogo prowadzić będzie można na święte drogi tragedii… Zamilknij łosie nierzeczywisty i porusz powietrze drganiem, które dobiegnie do jego wewnętrznego ucha niczym słodka trucizna…
SCENA 8
SKÓRA Zaraz wstanę. Jeszcze nie wstałem. Nie wstałem oficjalnie. Oficjalnie się nie obudziłem. Zaraz, zaraz obudzę się oficjalnie. Niech tymczasem wszystko TAM się przygotuje. Wspaniałomyślnie pozwalam wszystkiemu się przygotować. Całej mojej widowni pozwalam się przygotować… Ja poczekam… Mi się nie śpieszy. Wszystko może się przygotować. Moje krzesło… moje biurko… mój dywan… Nie, nie jestem okrutny, jak niektórzy źli ludzie… Bo mógłbym wstać zbyt szybko i przyłapać któreś z moich rzeczy na jakimś dziwnym ruchu… Ale nie, ja taki nie jestem… Ja poczekam… Ja się pozwolę wszystkiemu przygotować. Wszystkiemu…  Spokojnie. To jest jakby ranek. Ranek? Ewidentnie to się musiało kiedyś zacząć. Po prostu za długo siedziałem gdzieś, w tym pokoju i teraz nie mogę z niego wyjść. Nie mogę wyjść, po prostu. Mój Boże, jak ten czas leci, już ściemnia się. Ściemnia. Powinienem coś zjeść, zrobić zakupy... Coś zwyczajnego zrobić, po prostu zrobić, zwyczajnie zrobić... Lepiej położę się. Pójdę spać. Mam na sobie pidżamę, więc pójdę spać. Tak będzie najlepiej. Nie chcę nikogo męczyć. Gdzie może być ten mój sen… Nie mogę się zdecydować. O, gdyby wiedzieli, jaka to ogromna odpowiedzialność, mieć pokój, mieć mieszkanie, mieć siebie, mieć myśli, mieć ciało, i tak dalej, i tak dalej… Tu się jakoś tak zamyka oczy… oddycha miarowo, wolniej… Nie, kurwa, tak nie będzie, żebym ja tutaj to wszystko myślał. Może mi się po prostu nie chce spać?  Do nocnego, do sklepu nocnego, po zakupy, po nocne zakupy, tak, wstanę, ubiorę się, przejdę… Uda mi się. Musi się udać… 
(wchodzi JUDASZ)
JUDASZ Pa… pa… panu… 
SKÓRA A jednak coś mi przeszkadza… Spokojnie… Mamy współczesność, ja jestem tutaj, po prostu sobie jestem w moim pokoju, to nic niezwykłego, nie ma się czym niepokoić, po prostu jestem sobie, teraz sobie jestem, jestem… Ubiorę się zaraz i pójdę na zakupy do sklepu nocnego. Powiem – poproszę papierosy, poproszę piwo… Mam tę całą scenę w głowie, wszystko będzie dobrze, wszystko…
JUDASZ Panu?
SKÓRA A jednak coś mi przeszkadza. Ten pokój mam cały czas dookoła. Szafa, biurko, dywan… To dobrze, tak sobie czasem powiedzieć? Właściwie, po co ja to zauważam, po co ja na głos o tym mówię… Te wszystkie rzeczy jakby mnie wsysały, jakby one to wywoływały, że ja zaczynam mówić, mówić na głos… Cholerna wieczna tautologia. Z drugiej strony, wyraźnie czuję, że powinno się to teraz powiedzieć. Nie mogę się wykręcić. Jestem w pewnym sensie odpowiedzialny za mój pokój. Może więc jednak dać sobie spokój z tym nocnym? Tu może coś się zdarzy, coś ważnego…
JUDASZ Panu podać co. 
SKÓRA Ja posiedzę… tak, gdy wyjdę, wyjdę w noc, do nocnego, po papierosy, wszystko na marne byłoby, a tak przecież jestem głęboko już, głęboko w pokoju. 
JUDASZ Panu podać co. 
SKÓRA Co panu podać?
JUDASZ Co panu podać?
SKÓRA Właśnie. Co panu podać. To genialne. Papierosy. Mój Boże, ten dreszcz, jakiś dziwny dreszcz…
KLAUN Papierosy i kawa. 
SKÓRA W środku nocy? Nie, dobrze, dobrze. Papierosy i kawa. Znakomicie. Zasypiam po papierosach i kawie, wiesz? Tam coś jest jednak, na zewnątrz, prawda? 
JUDASZ E tam. 
SKÓRA Miasto, noc… Ale to jutro, jutro tam wyjdę, będę tam, nie tu, jutro, teraz muszę być tu, pilnować wszystkiego, moje krzesło dywan sufit. Wstanę, dzień będzie, spotkam kogoś, na pewno kogoś spotkam…
JUDASZ Na pewno kogoś spotkam…
SKÓRA Nie, nie… coś jest nie tak… Zaraz… nie, nie. Tu jest tak przytulnie, tak jakoś przytulnie, a jednak można się zastanawiać… Chryste, ale ja mówię... I ty mówisz, jakieś ty koło mnie mówi...
JUDASZ Kawa. Kawa dobra. 
SKÓRA Zaczynam przez kawę mówić szybciej jakoś, szybciej... Trzeba było jeszcze studiować, myślę sobie. Trzeba było się uczyć, Skóra, mówię sobie... 
JUDASZ Tak?
SKÓRA To jest dziwne, że nie odnotowałem jakoś twojego pojawienia się, prawda? Nie zareagowałem jakoś. Powinienem jakoś zareagować. Jakbym cię gdzieś wcześniej... Boże, źle, źle...
JUDASZ Spokojnie. Papieros. Papieros. 
SKÓRA Tak, tak. Dobrze. Nie, ty po prostu sobie jesteś u mnie w pokoju, tak? Po prostu sobie jesteś nie ma w tym nic niezwykłego. 
JUDASZ Tak. 
SKÓRA Ty drżysz. Nie wiem kim jesteś, ale nie mam siły pytać cię. Na pewno kimś jesteś, powinienem cię zapytać i tak dalej... Na pewno, kimś jesteś. Każdy kimś jest, prawda?
JUDASZ Tak. 
SKÓRA Płaczesz? Mój Boże, nie chciałem cię urazić. Nie chciałem, naprawdę. Potrzebujesz miłości, rozumiem cię. Chociaż tak dziwnie pojawiłeś się... Czy będziesz moim Ty. Ja będę ja, a ty będziesz ty, dobrze? No, dobrze już?
JUDASZ Tak. 
SKÓRA W zasadzie, pojawiłeś się tak dziwnie, ale ja też potrzebuję ty. To obojętne. Bylebyś był w miarę Ty. A teraz odejdź. Przyjdź kiedy indziej. Odejdź. Odejdź!
(JUDASZ  wychodzi)
SKÓRA Co za flaki ze mnie wychodzą... Ja mówię do czegoś... Jakbym zmuszał to do mówienia... A przecież tamto nie powinno mówić... To ta czaszka, to musi być ta czaszka. Jednak nie mogę jej przecież wyrzucić. Zewnętrze jest dla mnie zamknięte, gdziekolwiek wyjdę, jest tam mój pokój... Zasnąć, zasnąć, to tylko zły sen... Nie sądziłem, że będę jeszcze kiedyś tak mówił... 
SCENA 9
OJCOMATKA Kochanie...
SKÓRA Co to?
OJCOMATKA Ti ti ti... Koteczku... Skóreczko moja malutka...
SKÓRA Mama?
OJCOMATKA Wstawaj, serdeńko, otwórz oczęta…
SKÓRA Mamo, co ty tu robisz? 
OJCOMATKA Mógłbyś trochę poskładać w swoim pokoju. Co za burdel! 
SKÓRA Mamo, proszę… 
OJCOMATKA Wczoraj znowu piłeś. Chcesz być taki jak ja? Chcesz skończyć jak ja, synu? A może i narkotyki bierzesz? A może chcesz skończyć jeszcze gorzej ode mnie?
SKÓRA Mamo, czemu masz taki gruby głos? Zupełnie jak...
OJCOMATKA Narkotyki, tak? Słabość! Słabość! Wszystko słabość!
SKÓRA Tato? I ty tutaj?
OJCOMATKA Oj, bo jak zaraz pas ściągnę…
SKÓRA Tato… przecież ty jesteś gdzieś indziej… zupełnie gdzieś indziej… 
OJCOMATKA To jest jedna wielka słabość! Jak ty wyglądasz, Skóra? Skóra na tobie wisi! Jak ty się ruszasz niezdarnie! I papierosy palisz! Patrz na mnie! Twoja ojcomatka, mimo że stara to jeszcze jara. Proszę bardzo! 
SKÓRA Tato, proszę... Przestań robić pompki...
OJCOMATKA Raz, dwa, trzy, cztery....
SCENA 10
ZEWNĘTRZNY Co się stało?
SKÓRA O, to pan, panie Zewnętrzny? Proszę wejść. 
ZEWNĘTRZNY Ależ ja już jestem w środku. Zawał?
SKÓRA Tak. Ojciec zawsze dostaje zawału, kiedy chce mi udowodnić, że jest sprawniejszy ode mnie. 
ZEWNĘTRZNY Nic nie będzie temu... Czy pan zwrócił uwagę... Pana ojciec wyraźnie wykazuje cechy... Cóż...
SKÓRA Panie Zewnętrzny, proszę po prostu coś zrobić i o nic nie pytać. Mam tego wszystkiego dość. 
ZEWNĘTRZNY Dobrze, dobrze, już naprawiamy pana... Tatusia... Wszystko będzie w porządeczku. Jeśli scena powtórzy się, proszę... temu... zabronić absolutnie wszelkiego wysiłku. Dobrze?
SKÓRA Tak jest. 
SCENA 11
OJCOMATKA Kochanie...
SKÓRA Co to?
OJCOMATKA Ti ti ti... Koteczku... Skóreczko moja malutka...
SKÓRA Mama?
OJCOMATKA Wstawaj, serdeńko, otwórz oczęta…
SKÓRA Mamo, co ty tu robisz? 
OJCOMATKA Mógłbyś trochę poskładać w swoim pokoju. Co za burdel! 
SKÓRA Mamo, proszę… 
OJCOMATKA Wczoraj znowu piłeś. Chcesz być taki jak ja? Chcesz skończyć jak ja, synu? A może i narkotyki bierzesz? A może chcesz skończyć jeszcze gorzej ode mnie?
SKÓRA Mamo, czemu masz taki gruby głos? Zupełnie jak... Boże, to jakoś już było... gdzieś było... Ja powinienem coś zrobić...
OJCOMATKA Narkotyki, tak? Słabość! Słabość! Wszystko słabość!
SKÓRA Tato? I ty tutaj?
OJCOMATKA Oj, bo jak zaraz pas ściągnę…
SKÓRA Tato… przecież ty jesteś gdzieś indziej… zupełnie gdzieś indziej… 
OJCOMATKA To jest jedna wielka słabość! Jak ty wyglądasz, Skóra? Skóra na tobie wisi! Jak ty się ruszasz niezdarnie! I papierosy palisz! Patrz na mnie! Twoja ojcomatka, mimo że stara to jeszcze jara. Proszę bardzo! 
SKÓRA Tato, proszę... Przestań robić pomki...
OJCOMATKA Raz, dwa, trzy, cztery....
SKÓRA Tato, stop! 
OJCOMATKA Co? Podnosisz ręce na ojcomatkę swoją?
SKÓRA Tato, ty masz piersi... Zupełnie jak mama...
OJCOMATKA Złaź ze mnie! Ludzie! Gwałcą!
SKÓRA Mamo, proszę, chciałem tylko pomóc...
OJCOMATKA Co się tak gapisz, smarkaczu? Popatrz lepiej na siebie. Niechluj jeden!
SKÓRA Co się z wami stało...
OJCOMATKA Wiesz, która jest godzina, idioto? Życie ci ucieka. Życie! Ile ty masz lat! Jak my cię wychowaliśmy!
SKÓRA To niemożliwe. Chcę być sam, nie możecie mnie zostawić w spokoju?
OJCOMATKA A kto płaci za tę samotność, co, smarkaczu? Kto za to płaci? Kto za to twoje przedstawienie płaci? Władziu, nie denerwuj się, nasz Skórka jest taki wrażliwy, to jeszcze dziecko. Nasz Skórka ma taką delikatną skórkę. 
SKÓRA Zaraz… mamo… tato… wy jakoś dziwnie mówicie. Jakoś tak razem mówicie. Razem mówicie… jednym głosem…
OJCOMATKA Jedną duszę i jedno ciało tworzymy, twój ojciec i matka twoja. 
SKÓRA Przecież wyście się zawsze kłócili…
OJCOMATKA E, starość się zbliża, to i kłótnie ustają. Nie bijemy się już od kilku lat, prawda, kochanie? Tak, kochanie. 
SKÓRA To jakiś absurd… To jest mój pokój, nie rozumiecie tego? Nie potraficie tego uszanować? Boże, jak wy potwornie wyglądacie… Coś, co ma w sobie trochę matki i trochę ojca, ale nie jest ani ojcem ani matką… Jakaś ojcomatka… Jakiś matkoojciec… Hybryda… Stara hermafrodyta… Tak, mówią, że na starość łączą się, żeby być silniejszym… Żeby im raźniej umierać było....
OJCOMATKA Musieliśmy to zrobić, Skóra. Wiesz, jak było nam trudno! Musieliśmy oszczędzać, żeby utrzymać twoje studia. Spójrz, nasze ręce są poranione. Na rękach naszych jest krew, krew twojego ojca i matki. Nasza krew. Taka sama krew, która w żyłach twoich płynie, współcześnie płynie, ale wolniej, leniwiej… Boś ty się synu nigdy żyć nie nauczył… 
SKÓRA Czego wy ode mnie chcecie? Czego chcesz, potworze?
OJCOMATKA Ja, ojcomatka, pragnę, żebyś i ty znalazł sobie kobietę, z którą się scalisz, z którą będziesz jednym kobietomężczyzną, z którą płodzić będziesz nowe osobniki. Tak będzie najlepiej, prawda, Halinka? Prawda, Władziu. 
SKÓRA  Ten pokój, to wszystko przez pokój... Pokój... Spać, Boże, spać...
SCENA 12
JUDASZ Pobudka! Pobudka wewnętrzna!
SKÓRA Jak cię nazwałem?
JUDASZ Judasz. 
SKÓRA Judasz. To ładne imię. Prawda?
JUDASZ  Nie wiem. 
SKÓRA Czy musimy to robić, Judaszu?
JUDASZ Tak. Przez dłuższe przebywanie poza zewnętrzem wiotczeją mięśnie twarzy i zanikają niektóre czynności mózgu. 
SKÓRA No, dobrze, skoro mówisz, Ty... 
JUDASZ Jesteś gotowy?
SKÓRA Tak. Jestem gotowy. 
JUDASZ Dobrze, zaczynamy. Uwaga. Cieszysz się. Jesteś szczęśliwy. Uśmiechasz się… Dobrze, tylko nie zamykaj oczu… Rozluźnij mięśnie twarzy i potem nagle zepnij je… Dobrze, może być…
SKÓRA Czy wygląda to w miarę naturalnie?
JUDASZ Tak. Wiele zapamiętałeś. 
SKÓRA Nie oszukujesz? Mam wrażenie, że robię to sztucznie. 
JUDASZ Teraz smutek. Jesteś smutny… Tak… czujesz łzy pod powiekami… Dobrze, Skóra, brawo… 
SKÓRA Dobrze? Smutny? Ja smutny… Hurra… Tak chciałbym być dobrze przygotowany, kiedy coś się zdarzy. 
JUDASZ Rozumiem, rozumiem. Teraz otwórz usta. Zamknij. Oddychaj głęboko, miarowo. Dbaj o wydech, koniecznie pełny wydech. Dobra. Teraz się zaśmiej. 
SKÓRA Cha! Cha! 
JUDASZ Nie, nie. Musisz to robić naturalnie. Wyobraź sobie, że spotyka cię coś zaskakującego, coś nieopisanie śmiesznego. 
SKÓRA Już. 
JUDASZ No i teraz właśnie śmiej się. 
SKÓRA Cha, cha, cha! 
JUDASZ Dobrze, dobrze… Powiedzmy. 
SKÓRA Co robisz?
JUDASZ Musisz być przygotowany. Musisz być perfekcyjnie przygotowany.  Jedna pomyłka, i się zorientują, że jesteś stąd. Że nie należysz do zewnętrza. Zrobimy z ciebie człowieka cacy. Otwórz usta. 
SKÓRA A…
JUDASZ Powiedz coś. 
SKÓRA Ja? No, nie wiem… Co mam powiedzieć?
JUDASZ Coś obojętnego. Chodzi tylko o to, żeby sprawdzić jak funkcjonuje twój głos. 
SKÓRA Boże, nie mogę się jakoś zdecydować… Może jakiś wiersz?
JUDASZ Może być wiersz. 
SKÓRA To dobrze… Trochę się wstydzę mówić wiersze… To dla mnie takie wstydliwe… Czy mógłbyś potrzymać mnie za rękę?
JUDASZ Oczywiście. 
SKÓRA Dziękuję. Uwaga – zaczynam… Litwo, ojczyzno moja, ty jesteś jak zdrowie. Ile…
JUDASZ W porządku. Jak się dzisiaj mówi?
SKÓRA Dziwnie. Spokojnie. Bez spięć. 
JUDASZ Teraz podnieś rękę. 
SKÓRA Prawą czy lewą?
JUDASZ Obojętne. 
SKÓRA Mój Boże, nie mogę się zdecydować… Może lewą. 
JUDASZ Dobrze, może być lewa. 
SKÓRA Może być?
JUDASZ Tak, może być. 
SKÓRA Co teraz?
JUDASZ Grzebień. 
SKÓRA Grzebień? Co się z tym robi?
JUDASZ Czeszesz się. O, tak. 
SKÓRA Boże, co ja bym bez ciebie zrobił... Czy cała twarz jest już gotowa?
JUDASZ Tak. 
SKÓRA Chciałbym zapalić. Chciałbym zaciągnąć się. 
JUDASZ Papieros. Mocne zaciągnięcie się. 
SKÓRA Jak ja mówię?
JUDASZ Całkiem nieźle mówisz. 
SKÓRA Naprawdę? Czy to nie jest sztuczne? Boże, tak się boję, żeby to nie wypadło sztucznie… Tam, na zewnątrz, chyba jakoś inaczej się mówi… Chodzi mi o to, żeby mieć w miarę taki sam akcent, jak na zewnątrz. 
JUDASZ Całkiem nieźle ci idzie, naprawdę. 
SKÓRA Zawsze trzeba przebywać z ludźmi, którzy mówią w danym języku, prawda? No, a ja... Boże, jak się denerwuję. 
JUDASZ Skóra, nie histeryzuj. 
SKÓRA Nie, ja chcę tu zostać. Zostać. Zapalę jeszcze jednego. Nie chcę, żeby ktoś tu przychodził. 
JUDASZ Spokojnie. Jeszcze tylko kilka zdarzeń i będzie po wszystkim. 
SKÓRA Tak, tak. Ty jesteś dla mnie dobry, mój Ty. Ty jedyny jesteś dla mnie dobry. 
JUDASZ Dziękuję. 
SKÓRA Co powinienem wiedzieć? 
JUDASZ Twoja była dziewczyna przyjdzie dzisiaj z twoim byłym przyjacielem. Chcą cię pocieszyć. 
SKÓRA Moja była dziewczyna... Co mam zrobić?
JUDASZ Masz w trakcie rozmowy wyjść do kuchni, otworzyć szufladę, i...
SKÓRA Cii... wiem, co dalej. Wiem. Nie chcę, żeby ktoś to powiedział na głos. 
JUDASZ Coś jeszcze, czy mogę wyjść? 
SKÓRA Jaka jest pogoda?
JUDASZ Ciśnienie wciąż spada. 
SKÓRA Dobrze. Zostaw mnie samego. 
SCENA 13
ZEWNĘTRZNY Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 
SKÓRA Na wieki wieków. Czy ja pana nie znam?
ZEWNĘTRZNY Ksiądz. Kolęda. Kojarzy pan... Kościół, Bóg, te sprawy...
SKÓRA Proszę, lubię słuchać kolęd.
ZEWNĘTRZNY Nie, nie, ja ksiądz jestem. 
SKÓRA Ksiądz… Ksiądz, no tak. Macie takie czarne kostiumy, z czymś takim białym… Ksiądz. Proszę. Proszę. Coś mi się przypomina. Wie pan, ostatnio dość długo siedziałem tu sam, w pokoju...
ZEWNĘTRZNY Pomódlmy się. Ojcze nasz…
SKÓRA Zaraz… zaraz…
ZEWNĘTRZNY O co chodzi?
SKÓRA Bo wie pan, ja niewierzący jestem. 
ZEWNĘTRZNY Niewierzący?
SKÓRA Przepraszam, zapomniałem. Teraz mi się przypomniało, że jestem niewierzący. Wiele rzeczy ostatnio zapominam. Tak, z pewnością jestem niewierzący...
ZEWNĘTRZNY Jest pan pewien?
SKÓRA Tak, tak mi się wydaje. Ale proszę wejść, proszę się rozgościć. To w końcu nie jest do końca ważne, prawda? Z tego co pamiętam... Ale zaraz... ja pana skądś znam... 
ZEWNĘTRZNY I mnie wydajesz się znajomy, bracie. 
SKÓRA Pan Zewnętrzny, no tak! Już sobie przypomniałem. Pan mi to mieszkanie wynajął. 
ZEWNĘTRZNY Cóż, liczyłem, że tym razem mnie pan nie rozpozna. 
SKÓRA Panie Zewnętrzny, co tam u pana słychać?
ZEWNĘTRZNY E, panie Skóra, czasy ciężkie. O pracę trudno. Przekwalifikować się musiałem. No i księdzem jestem. 
SKÓRA Księdzem! A, to chwalebne z pana strony. 
ZEWNĘTRZNY Dobrze płacą, wie pan. Trzeba iść z duchem czasu, nie? Człowiek stary, to i o pracę trudno. No to księdzem zostałem. 
SKÓRA A na zewnątrz, co słychać?
ZEWNĘTRZNY Pan nie był ostatnio? A, mieszkanie pan ma, rozumiem. No cóż, niewesoło, panie Skóra, niewesoło. Niby, wie pan, nowocześnie, komputery są i telewizja, ale ludziska złe jak zawsze i złośliwe, wie pan. A młodzi starego nie uszanują. Wiary nie mają, wie pan. Ja pana nie ruszam, pan porządny człowiek jest, siedzi sobie pan w mieszkanku i dupy ludziom nie zawraca, ale reszta. Panie! Skaranie boskie. 
SKÓRA Ech, czasem to marzę sobie, czy by tak nie wyjść gdzieś, nie przewietrzyć się. 
ZEWNĘTRZNY I tam, panie, a to i po co? Tu pan wszystko masz. Ciepło, wygodnie, to i po co wychodzić. Jeszcze coś człowiek na zewnątrz zobaczy i wracać nie będzie chciał. Ja panie ludzi lubię, ale z dystansu. Ot, na ten przykład mam teraz pomysł, żeby radio założyć. 
SKÓRA Radio?
ZEWNĘTRZNY No, katolickie radio. Pokojowe. I tak sobie patrzę tu u pana po ścianach... Że ja bym tak u pana je założył, co? Radio, dla ludzi, pokojowe. 
SKÓRA Nie ma sprawy, panie Zewnętrzny, nie ma sprawy. 
ZEWNĘTRZNY Bo to wie pan, w kościele, jak w wojsku, karierę by się chciało zrobić i zwolenników pozyskać... A potem, kto wie... No, to ja tu radio u pana niniejszym zakładam i żegnam się, bo mi jeszcze inne pokoje do kolędy zostały. To szczęść Boże, panie Skóra. 
SKÓRA Szczęść Boże...
SCENA 14
OFF Podajemy najnowsze wiadomości. Wiadomość z ostatniej chwili. W pokoju nie dzieje się nic. Och, tu nic się nie dzieje. Dlaczego tu nic się nie dzieje? Skoro nic się nie dzieje, nie powstaje nic nowego, pustka powiela pustkę i w te sposób marnuje się czasoprzestrzeń, w której coś mogłoby się zdarzyć. Masa pokojowatości została przekroczona. Trwa nieustające oczekiwanie na pojawienie się czegoś. Czegokolwiek. Może być cokolwiek. 
OJCOMATKA Słyszysz, synciu, słyszysz? Radio! Katolickie radio, u ciebie w pokoju! Więc jeszcze stracony nie jesteś!
SKÓRA Mamotato, proszę, nie przeszkadzajcie mi teraz... Ja czekam... Czekam na coś ważnego... 
OJCOMATKA A widziałeś, jaki przystojny jest ojciec dyrektor? Mężczyzna jak się patrzy. O, znowu, znowu, radio mówi!
OFF Gdzie jest ktoś od tego pokoju? Gdzie jest ten ktoś. Podajemy serwis informacyjny. Wciąż nie dzieje się nic. Wciąż tylko biurko, krzesło, dywan, sufit, ściany…. Dlaczego tu nic się nie dzieje? To niesprawiedliwe. Wszędzie powinno dziać się tyle samo. Wszystko powinno mieć po równo dziania się. Gdzie jest to dzianie stąd? Gdzie ono wyparowało? Gdzieś tu powinno być… Z pewnością gdzieś tu powinno być…
OJCOMATKA Jak wspaniale powiedziało! Jak wspaniale powiedziało radio, prawda? Prawda, synku?
SKÓRA Mamotato, proszę, nie słuchaj wszystkiego bezkrytycznie... 
OJCOMATKA Tak się cieszę, że ojciec dyrektor radio u mojego syna w pokoju założył! Ojciec dyrektor pomoże zrobić z syna naszego wielkiego człowieka, katolickiego, z wartościami...
SKÓRA Mamotato...
OJCOMATKA Alleluja!
SCENA 15
SKÓRA Jestem wściekły, jestem wściekły, że coś jest na zewnątrz. Ona jest na zewnątrz, musi być, skoro jej tu nie ma, prawda? Coś robi. Wyobrażasz sobie – coś robi. Albo mój najlepszy przyjaciel. On też jest gdzieś tam. Na zewnątrz. To jest skandal. Czy jeśli o nich myślę, jeśli uważam ich za ludzi mi najbliższych – nie powinni mnie za to kochać? Nie powinni być tu ze mną, w tej chwili, kiedy cierpię? I nawet jeśli pojawią się tutaj, to tylko będzie dowodziło tego, że wcześniej byli tam, na zewnątrz. Czyli nie byli ze mną. Gdzieś indziej... Na zewnątrz to znaczy gdzieś indziej... Zewnętrze jest gdzieś indziej... Ich pojawienie się będzie zatem szyderstwem. Szyderstwem ze mnie. Policzkiem. Tak, policzkiem... Muszę to zapamiętać. Muszę zapamiętać tę myśl. Słyszysz, muszę zapamiętać tę myśl... Słyszysz... Judaszu! Judaszu, do cholery!
JUDASZ Jestem, panie. 
SKÓRA Ja mówię, nie słyszałeś? Muszę mieć kogoś przy sobie, kiedy mówię. Nie chcę wyglądać na świra, rozumiesz? Muszę mieć przy sobie kogoś... nawet takiego pół-kogoś jak ty. 
JUDASZ Jestem, panie. 
SKÓRA Co to było?
JUDASZ To dzwonek do drzwi. 
SKÓRA A więc zaczęło się. Uciekaj. 
SCENA 16
OFF Ściany. Sufit. Krzesło. Biurko. Dywan. Podajemy serwis informacyjny. Pomimo, że nic się nie dzieje, trwamy bohatersko na stanowisku, i to nicniedzianie się relacjonujemy. Czyż nie jesteśmy bohaterami? A może jesteśmy bohaterami?
(wchodzi ZŁOTY i ELKA)
ZŁOTY Co to jest?
SKÓRA Ach, założyli mi radio w pokoju. 
ZŁOTY Co ty, ocipiałeś?
SKÓRA Chcę żeby wszystko dobrze się tutaj czuło. Założyłem więc radio. Jeśli się wam nie podoba, mogę wyłączyć. 
ELKA Cześć, Skóra. 
SKÓRA Cześć, królewno. Siadajcie, siadajcie, rozgośćcie się. 
ZŁOTY Jakoś tu u ciebie przytulniej i czyściej niż ostatnim razem. 
ELKA Tak. Zobacz, jak Jerzy dobrze wygląda. 
ZŁOTY Wyobraź sobie, wróciliśmy właśnie z podróży. 
SKÓRA Tak? Gdzie byliście?
ZŁOTY Ach, tu i tam. 
ELKA Głównie Azja Mniejsza i Europa Północna. 
SKÓRA Aha. 
ZŁOTY Tu mamy zdjęcia. Zrobiliśmy ci nawet odbitki. 
ELKA Złoty!
ZŁOTY Co? Ela, kochanie, nie denerwuj się. Skóra, to jest Jerzy, na pewno będzie chciał mieć nasze zdjęcia. Jesteśmy w końcu najlepszymi przyjaciółmi, prawda?
SKÓRA Tak. 
ZŁOTY Zobacz, jaki Skóra jest uśmiechnięty, zadowolony. A ty się obawiałaś... 
ELKA Złoty. 
ZŁOTY Nie czemu mam nie mówić. Wyobraź sobie, Juruś, Ela się obawiała, że ta utrata pracy, no i to, że cię zostawiła... słowem, że będziesz desperował. I że się załamiesz. Śmieszne, prawda?
SKÓRA Tak, śmieszne. 
ZŁOTY To samo jej powiedziałem. Skóra, mówię jej, Skóra to jest twardziel jakich mało. Nie takie rzeczy przychodziło mu przechodzić, prawda, Skóra. Pamiętasz, jak mi opowiadałeś, jak u psychiatry byłeś...
ELKA Złoty, zamknij się na chwilę, dobrze. Jerzy, ale powiedz naprawdę, nie żywisz do mnie urazy?
SKÓRA Dlaczego miałbym mieć do ciebie urazę?
ELKA No, bo, przyznaję, zachowałam się trochę głupio... I w ogóle... Ale wszystko jest okey?
SKÓRA Tak, wszystko jest okey. 
ELKA To świetnie. 
ZŁOTY Popatrz, tutaj jest zdjęcia Eli topless, z Lazurowego Wybrzeża...
SKÓRA Przepraszam, zapomniałem zaproponować wam herbatę. 
ELKA Będziesz tak miły?
ZŁOTY Ja poproszę kawę. 
(SKÓRA wychodzi)
ELKA Coś mu jest. 
ZŁOTY E, żartujesz. Wszystko w porządku. 
SCENA 17
SKÓRA Czy ja na pewno powinienem być tutaj? Nie wiem, może powinienem być gdzieś indziej? Może gdzieś indziej byłbym bardziej potrzebny. Boże, jak źle się z tym czuję… Na pewno, jestem przekonany, że powinienem być gdzieś indziej… Może wyjść? Nie, nie mogę, może to złuda, może powinienem być tutaj, właśnie tutaj, może coś mnie tylko kusi, a tymczasem tutaj, coś ważnego się zdarzy, coś kluczowego, absolutnie kluczowego… Czasem się kulę, i na nic nie mogę liczyć… zupełnie, jakby coś się działo gdzieś w środku, tutaj, czy tutaj… gdzieś w środku… Mój Boże, nic nie mogę poradzić… Muszę przeczekać… Coś tam się bije w środku… Słowa, język mam tak głęboko, powinienem raczej milczeć… Ktoś powinien zrobić mi wyrwać język (wchodzi JUDASZ) czego chcesz?
JUDASZ Usłyszałem, jak mówisz więc przyszedłem. 
SKÓRA Gdzie jest ta szuflada?
JUDASZ Tutaj. Otwierasz ją właśnie. 
SKÓRA Co tak patrzysz?
JUDASZ Zrobisz to?
SKÓRA Oczywiście. W pokoju wszystko przychodzi mi tak łatwo... Jakby materia nie stawiała oporu... Ja tu wszystko mogę zrobić, więc dlaczego nie to? Tak, zrobię to. 
AKT III
SCENA 1
SKÓRA Jestem silny, czuję się świetnie. Boże, ależ podróż odbyłem. Podróż po moim pokoju. Zwiedziłem moje włości. Kąpałem się w wannie, przy wtórze skrzeku mew. Było tak pięknie... Rozpaczliwie czepiam się różnych ruchów, gestów, które jakoś jeszcze pamiętam. Na przykład ten gest… Musiałem go gdzieś zobaczyć. To głupie uczucie. Chciałbym mieć same oryginalne gesty. Gdybym lepiej pamiętał to wszystko co było... Mógłbym odróżnić moje oryginalne gesty od cudzych... Wszystko zapomniałem. Chryste, myślisz, że gdzieś tam jest jeszcze jakieś zewnętrze? Judasz! Ja mówię!
JUDASZ Jestem, panie. 
SKÓRA Zawsze się spóźniasz, kiedy ja mówię. 
JUDASZ  Przepraszam panie. 
SKÓRA Czy ty wiesz, jak ja idiotycznie wyglądam, kiedy mówię sam? Ktoś mógłby pomyśleć, że jestem wariatem. 
JUDASZ Broń Boże...
SKÓRA Na szczęście pamiętam całą kwestię, którą wypowiedziałem. Powiem ją jeszcze raz, żeby nie było wątpliwości, że mówię do ciebie, zrozumiano?
JUDASZ Tak, panie. 
SKÓRA Jestem silny, czuję się świetnie. Boże, ależ podróż odbyłem. Podróż po moim pokoju. Zwiedziłem moje włości. Kąpałem się w wannie, przy wtórze skrzeku mew. Było tak pięknie... Rozpaczliwie czepiam się różnych ruchów, gestów, które jakoś jeszcze pamiętam. Na przykład ten gest… Musiałem go gdzieś zobaczyć. To głupie uczucie. Chciałbym mieć same oryginalne gesty. Gdybym lepiej pamiętał to wszystko co było... Mógłbym odróżnić moje oryginalne gesty od cudzych... Wszystko zapomniałem. Chryste, myślisz, że gdzieś tam jest jeszcze jakieś zewnętrze? Gdzie czytają gazety, oglądają telewizję? To byłoby straszne. Musiałbym ich zniszczyć. Zabić poddać torturom.
JUDASZ Całe zewnętrze zostało zniszczone, panie. 
SKÓRA Całe?
JUDASZ  No, zostały jakieś ruiny. 
SKÓRA A widzisz. Ja, Judaszu, chcę dobrze. Chcę naprawdę dobrze. Czyż ideałem rozwoju ludzkości nie było zawsze bogate wnętrze?
JUDASZ Tak, panie. 
SKÓRA No, właśnie. I ja, Skóra, jestem człowiekiem, który dokonał tego sam, sam jeden. W swoim pokoju. W swoim zakaraluszonym, dusznym pokoju. Należy mi się chyba uznanie, prawda?
JUDASZ Tak jest, panie. 
SKÓRA Teraz, teraz zaczniemy podbój. Na ruinach zewnętrza zbudujemy gigantyczne wewnętrze. I pokój będzie wszędzie. Och, widzę, widzę... pokój mój wielki... Judasz!No to daj mi jakąś koronę, czy coś… Chcę się jakoś poczuć… Chcę mówić… 
JUDASZ Nie ma korony. 
SKÓRA Boże, no to wytnij ze złotka, czy coś… Szybciej, szybciej… chcę mówić… Zaraz narobię tym mówieniem na środku mojego pokoju i będzie śmierdziało. Znajdź mi coś, idioto… 
JUDASZ Garnek, garnek może być? Może być… Symboliczna, korona… Pokojowa. 
SKÓRA Dobra jest. Może być garnek. Super. Symbolicznie. Uwaga… czuję, jak mi mówienie podchodzi do gardła… Uwaga… Słuchasz?
JUDASZ Tak, tak. 
SKÓRA Zbudujemy wszystko od nowa! Od nowa. Miasto odbudujemy, Warszawę odbudujemy, z metrem i nocami. Ale odbudujemy po wewnętrznemu. Wewnętrznemu...
JUDASZ Panie, ty płaczesz?
SKORA Och, gdzie są te piękne dni, gdy baraszkowaliśmy po zewnętrzu? Gdzież są te dni, pytam się? Zaprawdę, powiadam wam, dziś już nie ma zewnętrza, jest czyste wnętrze. Mój Boże, myślałem, że będzie ciekawiej…
JUDASZ Ależ panie... 
SKÓRA Cicho, Judaszu. 
JUDASZ Judaszu?
SKÓRA Nazwałem cię Judasz, nie wiedziałeś? Więc muszę przyznać, że jestem zawiedziony wewnętrzem. Odkąd zlikwidowaliśmy to wszystko, co tam… Co tam… Było… Mój Boże… Tam był jakiś kraj… Jak ten kraj się nazywał?
JUDASZ Polska, wasza wysokość. 
SKÓRA Polska, Polska, no właśnie… Był kraj… mięsisty, żywy, niezdarny, pełen zewnętrza…Pełen różnych zewnętrznych rzeczy. Wiesz, ja tak sobie teraz myślę, jak ja to wszystko kochałem. Ta, kochałem… przez spacer, te wszystkie zewnętrzne rzeczy. No, ale oczywiście musiałem to zniszczyć dla wyższych celów. Jak Neron. Jestem królem wnętrza, ale kocham zewnętrze. Kocham... Mój Boże... 
JUDASZ Zachowały się pewne pamiątki. Pamiątki po zewnętrzu. 
SKÓRA Pamiątki? 
JUDASZ Oto najprawdziwsza kałuża. 
SKÓRA Kałuża… Mój Boże… Do czego ona służyła?
JUDASZ Kałuża służyła do… do taplania się!
SKÓRA Taplania się! Mój Boże!
JUDASZ A oto… A oto bilet autobusowy… Skasowany! Bilet autobusowy. Do jeżdżenia. 
SKÓRA Skąd to wytrzasnąłeś?
JUDASZ Na śmietniku znalazłem. Pokojowym śmietniku. 
SKÓRA W kuchni? Pamiętam, pamiętam... Ach, te dni... Autobusy, tramwaje, metro... ale ja nigdy metra nie lubiłem... Jakoś tak wolno jeździło. Słyszysz? Wolno jeździło! Jakie to śmieszne, prawda?
JUDASZ Tak, panie. 
SKÓRA Miałem tam kiedyś dziewczynę... Kochałem ją bardzo... Wnętrze jest stanowczo przereklamowane. Chcę zewnętrza! Dajcie mi zewnętrza!
SCENA 2
ELKA Skóra...
SKÓRA Mój Boże, co to?
JUDASZ Niespodzianka... Ją też znalazłem, na śmietniku. 
SKÓRA A ja myślałem, że już nigdy... Ela, kochanie...
ELKA Skóra... Ja byłam dla ciebie taka zła...
SKÓRA Och, nie wspominajmy tych złych dni. Teraz jestem królem pokoju. Mogę wszystko. 
ELKA Królem?
SKÓRA Królem, królem. Pamiętasz, zawsze mówiłaś, że chciałabyś być żoną jakiegoś króla... Czy zostaniesz moją żoną? Zostaniesz królową pokoju?
ELKA Skóra, naprawdę?
SKÓRA Judasz, zrób jej jakąś koronę, czy coś... (wychodzi JUDASZ) Wspaniale, wspaniale, że jesteś tu ze mną... A jednak, Elka, jesteś jakaś inna… wiesz, jakaś inna jesteś...
ELKA Inna? Skóra, czy już ci się nie podobam...
SKÓRA Jesteś jakoś ubrudzona na twarzy… To od ściany. Musiałaś się otrzeć o ścianę. No, ale to nic, to nic.
(wchodzi JUDASZ z garnkiem)
SKÓRA Załóż jej koronę. Tak, pięknie. Królowa. Tak sobie to właśnie wymarzyłem. Ty i ja w pokoju. W naszym pokoju. 
(wchodzi ZŁOTY)
ZŁOTY Skóra, Skóra, chodź, pobawimy się w piaskownicy!
SKÓRA A ten, co?
JUDASZ Cóż, jego też znalazłem na śmietniku. 
SKÓRA Kogoś mi przypomina... 
ZŁOTY Skóra! Skóra! Chodź do piaskownicy!
SKÓRA Zachowuje się jakoś infantylnie... Oczywiście, to mój przyjaciel, najlepszy przyjaciel1
ZŁOTY Skóra, chodź na pole, pobawimy się!
SKÓRA Nie mogę, Złociutki, jestem teraz królem. To by licowało z powagą urzędu, rozumiesz. 
ZŁOTY O rany, Skóra! Skóra król! Niech no cię uściskam!
SKÓRA Judasz, weź go... On mnie dotyka... Nie lubię, jak się mnie dotyka, w moim pokoju... Weź ich, weź ich ode mnie, jestem zmęczony...
ZŁOTY Skóra, ale co ty... Przecież ty jesteś mój kumpel, najlepszy kumpel...
ELKA Skóra, czy ty mnie już nie kochasz? Przecież zostałam królową... 
(JUDASZ wyprowadza ELKĘ i ZŁOTEGO)
SKÓRA Mój Boże, jaki ja jestem genialny… Jaki ja jestem sam i genialny. Szkoda, że nie ma tu nikogo, zobaczyliby, jaki jestem genialny. 
SCENA 3
SKÓRA Co tam znowu?
OJCOMATKA Kochanie, kochanie, otóż byliśmy w Rzymie, żeby modlić się za ciebie, i wyobraź sobie, sam papież wyraził chęć odwiedzenia cię w twoim pokoju. Sam papież. Papież przyjechał!
SKÓRA Co to znowu za bzdury?
ZEWNĘTRZNY Pokój z tobą synu. 
SKÓRA Zewnętrzny? Co pan, zwariował?
ZEWNĘTRZNY Ano, panie Skóra, karierę zrobiłem w Kościele Świętym. I papieżem zostałem. 
SKÓRA Papież? Przecież mamy papieża. 
ZEWNĘTRZNY Tak, ale ja zrobiłem schizmę. Dopuściłem aborcję i prezerwatywy. Mam tu trochę, ze znaczkiem Watykanu. Kochają mnie. Chcesz pan? Dobre kondomy, poświęcone. 
SKÓRA Panie Zewnętrzny, to ohydne... Pana konformizm sięgnął dna. 
ZEWNĘTRZNY Raczej szczytów... No, co? Czy to nie wspaniale? Drugi papież Polak… 
OJCOMATKA Wspaniale, synku, wspaniale. Jego Świątobliwość modli się za ciebie, prawda?
ZEWNĘTRZNY Tak, tak. No, to co, lecę. 
SKÓRA Dziwne... myślałem, że całe zewnętrze zostało zlikwidowane, że jestem sam, a tymczasem... Te zewnętrzne rzeczy trafiają do mnie jakieś powykrzywiane, ohydne... 
ZEWNĘTRZY E, co pan plecie, panie Skóra. Zewnętrze istnieje. Co więcej, odradza się. 
SKÓRA Czyżbym był nieskuteczny?
ZEWNĘTRZNY Bo wie pan, całkiem to się zewnętrza wytępić nie da, nie da. No, mam tu jeszcze kilka pielgrzymek do odwalenia. 
SCENA 4
SKÓRA Judasz!
JUDASZ Tak, panie?
SKÓRA Zabierz mnie gdzieś, rozerwij jakoś... 
JUDASZ To może do teatru pójdziemy?
SKÓRA Do teatru? To w moim pokoju jest teatr?
JUDASZ Oczywiście. Proszę. Już jesteśmy. 
SKÓRA Dlaczego nikt nie gra?
JUDASZ Czekaj, nie gadaj tak głośno. Oni siedzą. 
SKÓRA Oni siedzą w moim pokoju. Zabić ich. 
JUDASZ Cicho, to teatr. 
SKÓRA Czy to jest na zewnątrz? Czy to jest zewnętrze?
JUDASZ Obawiam się, że nie. 
SKÓRA Tamta kobieta mi się podoba. Widzisz, ta w trzecim rzędzie. Dobrze gra. 
JUDASZ Dobra aktorka. 
SKÓRA Może ja coś krzyknę?
JUDASZ Nie, nie. Nie wolno. To teatr. 
SKÓRA No to co? Nudno tu jakoś... Zabierz mnie gdzieś indziej. Potrzebuję wrażeń, mocnych wrażeń. 
JUDASZ Może coś pikantnego? Pokój rozwija się na różnych płaszczyznach. 
SKÓRA Dobrze, dobrze. Co proponujesz?
JUDASZ Pomyślałem, żeby jakoś zainwestować w łóżko. Skoro i tak jesteś bezsenny… To nam przyniesie zyski, Skóra. Ludzie będą walić drzwiami i oknami. 
SKÓRA Burdel w moim pokoju?
JUDASZ Oto kurwonimfy. Suknie zrobiliśmy z pościeli, w braku lepszych materiałów. 
SKÓRA Dobrze, dobrze. Mój pokój się rozwija. 
SKÓRA Elka, ty tutaj?
ELKA Muszę jakoś zarabiać, kochany. 
SKÓRA I ty, Złoty? Wstydź się! Myślałem, że masz lepsze wartości, że się tak wyrażę. 
ZŁOTY Skóra, ty nie masz pojęcia, jaki ja mam pociąg, że się tak wyrażę. Ile ja mam w sobie miłości. Dopiero tutaj to odkryłem. Wyrzuć do kosza wszystkie książki, dobrze ci radzę. Niech zapanuje ruja, wszechogarniająca ruja. Poczekaj, chciałem ci coś pokazać. Chciałem ci pokazać, jak się pierdolę. Mógłbyś popatrzeć. 
SKÓRA To obrzydliwe. To obrzydliwe. Ja muszę wyjść, wyjść. 
JUDASZ Nie możesz wyjść, zewnętrze zostało zniszczone, na twój rozkaz. 
SKÓRA Nieprawda. Sam papież powiedział, że tego się nie da całkiem zniszczyć. Gdzieś tam są ludzie, z pewnością są ludzie, prawdziwi, zewnętrzni ludzie. 
JUDASZ Myślisz, że będą cię szanować, po tym, co zrobiłeś?
SKÓRA Prawda, masz rację... ale tej obrzydliwości tutaj, nie mogę znieść... Muszę zrobić coś dobrego... Coś symbolicznego, co mnie uspokoi... Jakiś gest... 
SCENA 5
OJCOMATKA Czy wszystko gotowe?
ZŁOTY Tak, czekamy tylko na Skórę. Chciałem powiedzieć, na Jerzego. Nawiasem mówiąc, jak my rzadko mówimy do niego po imieniu, prawda?
ELKA Zawsze się spóźnia. 
ZŁOTY Ela, ja ci chciałem coś wyznać…
ELKA Słucham, Złoty. Boże, gdzie on jest?
ZŁOTY Nie wiem, jak to się stało, ale jego pokój… Jego pokój jest wszędzie. 
ELKA Jak to? Co ty chrzanisz?
ZŁOTY Elka, ja wiem, że między wami niedobrze się układa. 
ELKA On się zawsze spóźnia. Co mówisz, Złoty?
ZŁOTY Ma tyrańskie zapędy. Mówiłem ci, zawsze taki był, niby miły, sympatyczny… Uważam, że stanowi dla nas zagrożenie. Dla wszystkich. Jego wybujała fantazja. 
ELKA Złoty, mów głośniej, nic nie słyszę.
ZŁOTY Ja cię kocham. Ja ciebie zawsze kochałem.
OJCOMATKA Nie mogę się doczekać odsłonięcia pomnika. To takie ekscytujące. Sam go wyrzeźbił. Zdolne dziecko. Zawsze było z niego zdolne dziecko. 
ELKA Co mówisz, Złoty?
ZŁOTY Mówię, że cię kocham. Głucha jesteś?
ELKA No nie wiem. Co ja mam powiedzieć, twoim zdaniem?
ZŁOTY Poczekaj, mam plan. Mógłbym go zabić, zanim odsłoni pomnik. 
ELKA Zabić? No, nie wiem. Mój Boże, to interesujące. Tak, podoba mi się to. 
ZŁOTY Prawda, że to ciekawe?
ELKA Ale czym go zabijesz?
ZŁOTY Mam nóż. Wziąłem z kuchni. 
ELKA Nóż. Podobasz mi się Złoty. To jest dobry pomysł. Szalony. Lubię takich szalonych, jak ty. 
ZŁOTY Kiedy wejdzie, udawaj, że nic nie wiesz… Odwróć jego uwagę, dobrze?
OJCOMATKA Oj, ja słucham. Ja wszystko słucham. 
ZŁOTY Zamknij się potworze. 
(Wchodzi SKÓRA)
SKÓRA Dziękuję wszystkim za przybycie. Kochani moi. Szukamy w naszym postmodernistycznym świecie wartości, na których moglibyśmy oprzeć nasze życia. Szukamy, że się tak wyrażę, naszej tożsamości. Kocham was. Kocham was wszystkich. I ciebie kocham, mamotato, i ciebie Elżbieto, która jesteś moim sensem, że się tak wyrażę, nie mylić z seksem, i wiem, że nigdy mnie nie zdradzisz. I ciebie, Złoty kocham. Kocham cię za to, że nigdy mi nie zazdrościłeś, chociaż naturalnie miałeś podstawy, bo przecież jestem od ciebie dużo lepszy i szczęśliwszy. Szanuję cię ogromnie za to, że jesteś lojalny. Chciałem tu, w centrum stolicy naszego pięknego kraju odsłonić pomnik mojego pokoju Pomnik pokoju. 
OJCOMATKA Brawo! Brawo!
SKÓRA Mamotato, proszę. Teraz, uwaga, odsłaniam pomnik mojego pokoju. 
(ZŁOTY uderza nożem w SKÓRĘ)
ZŁOTY Giń, tyranie!
OJCOMATKA To ja odsłonię. Ja samo. Oto on. Pomnik. Mój syn. Niech spoczywa w pokoju. 
SCENA 6
SKÓRA Chciałem odsłonić pomnik… Chciałem jakoś się odnaleźć. Zrobić coś pięknego. 
ZŁOTY Skóra, ja ciebie przepraszam. Ja musiałem... 
ELKA Panie doktorze, czy on przeżyje?
ZEWNĘTRZNY Zobaczymy. Jego stan jest ciężki. 
SKÓRA Ale z tego widać, że nie jestem potrzebny. Myślałem, ze jestem potrzebny jakoś. Chciałem wszystko zmienić, wszystko... 
ELKA Boże, on umiera, umiera...
SKÓRA Tak, umieram... A takie byłem współczesny, prawda? Chciałem was przeprosić. 
ZŁOTY Skóra, przestań. 
SKÓRA Nie, nie. Muszę was przeprosić, ciebie i Elkę. Wydaje mi się, że was zraniłem, wtedy w pokoju, kiedy przyszliście... 
ELKA To drobiazg. Ale ty umierasz!
SKÓRA Życie nasze upływa od pokoju do pokoju. Nie sądzicie, że to nudne?
OJCOMATKA Mój Boże, a mówiliśmy, mówiliśmy, żebyś synku uważał na siebie. 
SKÓRA Mamotato, jest mi tak przykro, zawsze chcieliście, żebym wyrósł na kogoś tam, na zewnątrz… A ja jakoś tak wrosłem, wrosłem do wewnątrz, i mi to wszystko się jakoś tak dzieje, mamotato, jakoś tak nierealistycznie, ja nie potrafię normalnie rozmawiać, śmiać się, być naiwnym, zewnętrznym stworzeniem. Przepraszam, mamotato. 
OJCOMATKA Nie martw się. Każdy od czasu do czasu odbywa taką podróż do wnętrza pokoju. 
SKÓRA Na przykład teraz. Mam kilka myśli do wyboru, którą mam myśleć? Którą mam myśleć konkretnie?
ZŁOTY Umarł. 
ELKA Nie, jeszcze chce coś powiedzieć. 
OJCOMATKA To będą jego ostatnie słowa. 
SKÓRA Ja już nic nie powiem. Czy mój język może kiedyś skończyć się? Czy mój język może kiedyś skończyć się? Czy to koniec języka? Tak, to koniec. Nic więcej nie powiem. 
ZŁOTY Umarł. 
OJCOMATKA Boże, Boże… Nasz syn!
ELKA Kochałam go jak tylko człowiek może kochać człowieka. Moja miłość do niego była po ludzku niedoskonała ale i wielka. Był tak współczesny, był kimś w rodzaju przedstawiciela naszego pokolenia. Myślę, że gdzieś tam kochał mnie bardzo i za maską błazna czaiła się niezwykła wrażliwość. Umarł, bo żył za szybko, bo spalał się w życiu, nie znając umiaru. 
ZŁOTY Był moim najlepszym przyjacielem. Z największym bólem zraniłem go śmiertelnie, uznając to za mniejsze zło. Jerzy był dla mnie wzorem. Był dla mnie mistrzem. 
SKÓRA Kurwa…
ELKA On żyje!
ZŁOTY Żyje? Przecież wyraźnie umarł!
SCENA 7
SKÓRA I jak było?
ELKA Co jak było?
SKÓRA No, ostatnie słowa. Czy były niezłe. 
ZŁOTY Mogą być. Coś mi to przypominało, ale nieważne. 
SKÓRA Myślałeś, że umrę, co?
ZŁOTY Nie, no co ty, Skóra?
SKÓRA Tak, tak. Widziałem, kątem oka. Niby umierałem, a naprawdę obserwowałem was. 
SCENA 8
SKÓRA Co pan tym razem zaliczył, panie Zewnętrzny?
ZEWNĘTRZNY Och, niech pan tak nie patrzy. To nie moja wina, że idę na pewne kompromisy… Trzeba się dostosowywać. Przyniosłem panu gazety, zewnętrzne gazety. Pachnące jeszcze drukiem, niech se pan wąchnie… Piszą o panu. Proszę bardzo. Facet zabił byłą dziewczynę i przyjaciela, i zabarykadował się w mieszkaniu. Policja próbuje negocjować z szaleńcem, ale bezskutecznie. Proszę bardzo. 
SKÓRA Czego pan chce?
ZEWNĘTRZNY Przychodzę z misją. Przysłał mnie sam premier. 
SKÓRA Premier? Jaki premier?
ZEWNĘTRZNY Premier rządu rewolucyjnego, zewnętrza przysłał. Ja jako poseł. 
SKÓRA Czego chce?
ZEWNĘTRZNY Zapewnia nietykalność i uczciwy proces, jeśli wyjdziesz pan z pokoju i dobrowolnie oddasz się w ręce policji zewnętrza. 
SKÓRA Ludzie, czego wy ode mnie chcecie? Ja jestem spokojny człowiek. Ja sobie tylko mieszkam. 
ZEWNĘTRZNY Bezrobocie rośnie w zastraszającym tempie. Monarchia się kończy, panie Skóra. Tyrania pańskiego pokoju. Ludzie są niezadowoleni. 
SKÓRA Przecież to jest tylko mój pokój, człowieku. Tylko mój pokój... Mój pokój... Zaplątałem się tylko, mój Boże, to nie jest żadna współczesność…
ZEWNĘTRZNY No, jak pan chcesz. Dają panu czas do jutra. Rano wkroczą do pokoju i – zabiją pana. 
SKÓRA Zabiją... Nie mogę jakoś uwierzyć w siebie… Utrzymać siebie jakiegoś konkretnego…określonego… Gdybym ścisnął się jakoś… Powstrzymał to wyciekanie… Powstała energia wyrzuciłaby mnie, na zewnątrz. A więc zabiłem ich?
ZEWNĘTRZNY Tak jest. Brutalne zabicie. Nożem kuchennym. 
SKÓRA Tak myślałem. Czułem, że jakoś ich zraniłem. Nie byli tacy jak kiedyś. 
SCENA 9
JUDASZ Gdzie byłeś, idioto?
KURTYNA Szwendałem się tu i tam. 
JUDASZ Ledwo żyję z tym wariatem. Zrobiłem go królem. 
KURTYNA Królem? To wspaniale. 
JUDASZ Kończymy tę zabawę. Nie mam już sił. 
SCENA 10
SKÓRA Wiesz, bo mam takie poczucie, jakbym ten dzień stracił… Weź mi powiedz, co mi się dzisiaj zdarzyło. 
JUDASZ Rano zrobił pan siku, potem wziął dezodorant, bez mycia naturalnie…
SKÓRA Ale jakieś ważniejsze rzeczy, jakieś ważniejsze. 
JUDASZ Miał pan spotkanie. Potem pan palił papierosy pokojowe. I myślał. Myślał pan o tym, co pan zrobi. 
SKÓRA Boże, ja tyle robię, a wciąż mam poczucie, że tracę jakoś czas. Jestem taki zmęczony. To życie mnie przytłacza… Najgorsze, że nie mam publiczności… Ci na zewnątrz, to przynajmniej jakąś publiczność mają. To trzeba skończyć, skończyć. 
JUDASZ Nie myślisz chyba o czymś głupim?
SKÓRA Podłożyłem materiał wybuchowy. Chcę wysadzić mój pokój. 
JUDASZ Gdzie jest ta bomba? Nie chcesz chyba być terrorystą?
SKÓRA Tak, zamierzam zrobić zamach na samego siebie. 
JUDASZ Na samego siebie? 
SKÓRA Chciałem przeciwko sobie zaprotestować. To jest skandal. Chcę, żeby wzbudziło to szum medialny. 
JUDASZ No, ale jak to, sam?
SKÓRA E, to dla pozoru. Widzisz, widzisz, błaźnie, ja tu samolocik zrobiłem. 
JUDASZ Samolocik?
SKÓRA Aha. Samolocik. I ja tym samolocikiem, pyk, w pałacyk. 
JUDASZ Chcesz pałacyk zniszczyć?
SKÓRA Tak jest. Zniszczyć. I na tym miejscu pomnik postawić. Pomnik na cześć pokoju, światowego pokoju. 
JUDASZ Ależ to niemoralne. To czysty terroryzm. 
SKÓRA Nie żartuj, Judasz... Judasz, słuchasz mnie?
JUDASZ Tak. 
SKÓRA Zdradziłeś mnie. Judaszu, zdradziłeś mnie. 
JUDASZ Czy jesteś zupełnie pewien, że… To co mówisz, jest takie, jak należy?
SKÓRA Nie rozumiem…
JUDASZ Czy jesteś zupełnie pewien niektórych rzeczy?
SKÓRA O czym mówisz?
JUDASZ Mówię w ogóle… O różnych rzeczach…
SKÓRA Żądam, żebyś wyrażał się jaśniej. 
JUDASZ Mówię o tych rzeczach… 
SKÓRA Chryste, jakich rzeczach! Jakich cholernych rzeczach… 
JUDASZ Mówię o rzeczach. Rzeczach.
SKÓRA Przestań to mówić, proszę…
JUDASZ Czy jesteś pewny tych rzeczy i innych? Wszystkich rzeczy. Czy jesteś pewny.
SKÓRA Błagam… czego chcesz… Nie mów tak… Ten twój głos… 
SCENA 11
SKÓRA Pokój, więc jestem… Ale jednak…  Kiedy jesteś w pokoju… zamknięty w czterech ścianach, to się liczy jako życie, czy nie? Cicho, cicho… Nie przerywajcie… Mam natchnienie… Ten organizm uformowany w geometryczny kształt prostopadłościanu… Nie jestem li tylko organem tego potwora? 
ZŁOTY Brawo! 
ELKA Kochany jest...
SKÓRA Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam. Pokój jest wszędzie i wszystko jest w pokoju. To kłamstwo, kłamstwo… To nie jest na zewnątrz. To wszystko dzieje się w moim pokoju. W moim pokoju… Wszędzie ten pokój…
OJCOMATKA Zrobiliśmy to dla twojego dobra, synku… Chcemy cię ustrzec przed złym wpływem… Wszędzie ci pokój zrobiliśmy…
SKÓRA Ale ja mam sześćdziesiąt lat… Powinienem wreszcie wyjść… Nie jestem dzieckiem… Chciałem pożegnać wszystko w moim pokoju. Wychodzę, żeby zacząć nowe życie.
SKÓRA Może tam na zewnątrz, są mili ludzie, prawda? Judaszu, co widzisz na zewnątrz?
JUDASZ Widzę policjantów. 
SKÓRA Przecież musiałem zabić mojego przyjaciela i moją dziewczynę. Musi być jakaś sprawiedliwość, prawda? Oni mnie zrozumieją. Oni mnie zrozumieją, na pewno. Żegnajcie. Żegnajcie. Żegnaj, mój pokoju... 
(SKÓRA wychodzi)
ZŁOTY Poszedł. 
ELKA Wyszedł. 
OJCOMATKA Mój syn... jednak...
ZŁOTY Chodźmy stąd. 
ELKA Tak, chodźmy. 
(Wszyscy wychodzą. Słychać strzał.)
SCENA 12
KURTYNA Kurtyna jestem. Zostałem wybrany, bo jestem duży, szeroki, i w związku z tym zasłaniam coś, co dzieje się z tyłu… Zresztą, wszyscy wiemy na czym polega działanie kurtyny. Nie potrzebuję tłumaczyć. Ale nie tylko dlatego, nie tylko dlatego zostałem wybrany, że jestem duży i szeroki. Może to w ogóle nie dlatego. Dlaczego, zapyta ktoś. A gdy ten ktoś zapyta: dlaczego jesteś kurtyną? Wtedy odpowiem – nie wiem, taki się już urodziłem. Taki wyjątkowy się już urodziłem. Kurtyna dzisiaj to rzadkość. Dobra kurtyna. Dawniej było nas więcej. Każda ulica, każdy dom, każde łóżko i każda twarz miała swoją kurtynę. Dzisiaj mamy świat bezkurtynowy. Ja jestem ostatni. I będę tu stał, aż wstaniecie z waszych wygrzanych siedzeń, tego wieczoru nie zdarzy się już nic. Idźcie do waszych bezpiecznych pokoi, a po drodze rozglądajcie się uważnie, czy przypadkiem wasze krzesło nie stoi na środku ulicy.
KONIEC


